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O B I B L I O G R A F I I

P O W S Z E G H  N E  Y.

(.D o k o ń c z e n ie ) .

XVI. L u b o  zaś tey  n au k i  zasady n ie  zbyt 
daw no  p ew n ą  o sn o w y  całość sk ładać  zaczęły, 
nayczęściey s tosow aną do potrzeb  ra ieyscowych 
w zg lędn ie  do Zamożności in n y ch  pomocy i 
części naukow ych ; usiłow ania jednak  b ib l iog ra­
ficzne odległych przed nami sięgają czasów: a co­
raz rozszerzając wiadomości o piśmie, p isarzach , 
dziełach, zbiorach i b ib lio tekach  w  pow szechno­
ści, coraz w yrazniey  cieniowały i dochow ały  obraz 
Całkowitego p iśm ienn ic tw a, a w końcu ro zw in ę ły  
z zebranych  w y p a d k ó w  ogólną naukę  dziejów  u- 
m iejętności, nauk  i sz tnk , czyli H is to ryą  ł i t t e r a -  
t u ry  pow szechney, tak  w ażną  i poży teczną ,  z w ła ­
szcza do pomocy h is torycznych , iż znakom ity  f i­
lozof A ngielsk i B a k o n  bez tey  pomocy Dzieje 
św iata  (Historia m und i)  jak m a r tw y  posąg P o ly -  
fema z w y k łń tćm  okiem uw aża. L u b o  zaś w obe­
cnym  stanie rzeczy przyszło  już obie te  um ieję­
tnośc i  n a  oddzielney  g ru n to w a ć  posadzie i u w a ­
żać H is to ryą  l i t t e r a tu ry  powśzechuey jako treśc i­
w y  i zw ięz ły  w y w ó d  samey istoty ukszta łcen ia  
czyli k u l tu ry  ludzk iey ,  a B ib liografią  pow szech­
n ą ,  jako zapas o k w ity eh  do tego m a te ry a łó w , k tó ­
ry c h  tez sama zamożnym jest zbiorem: zawsze je­
dnak  w zajem nie się wspomagają, z jednegoż obie 
tvyn ika ją  źródła  i spó lny  u czy n iły  postęp. O- 
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w s z e m  n a w e t  rzeteln ieysze  w  tym rodzaju pisa­
rzy  prace  przez d ługi czas były właściwiey bibl i-  
ograficznemi , albołi tez P o ly m a t i ą  bardziey  obey- 
m o w a ły ,  n iżel i  ciąg n iep rze rw an y  hi s torycznych 
o p iśmiennic twie  postrzeżeń i w y p a d k ó w .

Dla  wyraznieyszego więc  odznaczenia rozma­
i tych widoków,  cło obrębu Bibliografii  wchodzić 
mogących,  nic zawadzi  na chw i l ę  wstecz sic obey- 
rzeć  i zaraz przy rozbiorze w s tępny ch wiadomo­
ścią dac lekki przynaymniey  rys znamienitszego 
dążenia prac  bibl iograficznych we względzie do 
ogó lnych  dziejów p i śmiennic twa.  Nic można bo­
w i e m  wątpić ,  aby,  w  ś ledzeniu mnogich us i ło­
w a ń  tego rodzaju,  a wr przet r ząsan iu  ważnieyszych 
pism, ro z p raw  i dzie ł  kry tycznych,  bibl iograficz­
nych,  h is torycznych i biograficznych o pisarzach 
i  ludziach uczonych , o rzeczach na u k o w y c h ,  o 
x ięgowości,  b ib l io tekach,  n a w e t  o znaczuieyszych 
spisach kata logowych,  nie ukazały  się w  postaci  
widocznieyszey  przedmioty  bibl iograf iczne,  jak­
k o lw iek  drobiazgowe i odrębne ,  k tóre się w r ó ­
żn ych  czasach pod rozma i tym kszta ł tem dały po­
znać.

XVII .  Ze  s tarożytnych ,  naybardziey Gre ck ich  
i w  znaczney części Rzymskich,  dzieł  geniuszu i 
wyższych zdolności  w yję t e  zostały powszechne 
nauk  i sztuk zasady.

Z klassyczney l i t t e r a t n r y  z a b y t k ó w , jakby 
z czystego ogn iska ,  w y p ł y n ę ł y  żyw e  promien ie  
nauko w ego  świat ła,  k tó re ,  po zgaśnieniu n a w e t  
obu potężnych nar odów,  zdołały p rzedrzeć  g r u ­
be  ch m u ry  długowieczney  c iemnoty  , a z po b u ­
dzonym ocknieniem nauk w n e t  obudzi ły  n o w y c h  
umieję tności  życie, roztoczyły się z n o w u  po ziemi
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i dosięgły juz dalszych jey krańców , niżel i by ­
stry lot orła Jowisza mógł doścignąć, niżeli grom 
jego żartki mógł dostać. Lubo zaś od niepamię­
tnych czasów słynęły w pewnym stopniu wyna­
lazki i umiejętności u innych narodów, Babylo- 
nów, Assyryyczyków, Chaldejów, Egypcian, Fe -  
nicvan ; jednakże i o tych w każdym względzie 
wiadomości obszernieyszych naypospoliciey zasię­
gamy od Greckich i Rzymskich pisarzy.

Ód nich też usiłowania bibliograficzne ponie­
kąd wyprowadzać można, poczynając od czasów, 
kiedy się już nauki Greckie u szczytu swrnjey do­
skonałości przesiliły, a po śmierci Alexandra Ma­
cedońskiego pożarem wojen domowych z Grecyi 
5 Azyi wygnane do Alexandryi  pod opiekę Ptolo-  
meuszów przeszły,.Wtenczasto bowiem zjawił się 
nowyrodzay  uczonych, w  prawdziwem tego wy­
razu znaczeniu, tak nazwanych Grammatyków i 
K ry tyków Alexandryyskich, którzy,  posiadając 
nayprzednieysze wzory poezyi, filozofii, historyi i 
wymowy, całą Usilność swoje obrócili ku w e r ­
towaniu dawnych pisarzy.

Uzbrojeni wytrwałością  i w p raw ą  nieustan­
nego czytania , wzbogaceni obszerną znajomo­
ścią całey starożytności, a obdarzeni  biegłością po­
st rzężeń w objaśnianiu , wykładzie i poprawie 
starożytnych kodexow, naprzód ukształcili prze- 
dnieysze Filologii części, Grammątykę, Kry tykę  i 
Hermeneutykę, '  ciż Alexandryyscy filologowie, 
JSralostenes, Biblioteki Alexandryyskiey przeło­
żony pod Filadelfem, Z en odo t  z Efezu, ^4rysto - 
f a n  Byzantyński , d r y  s ta rch  i jego następcy 
d m m o n iu s  Alexandryyski,  D ion yz iu sz  Tracki ,  
d p o l lo d o r  Ateński,  d p p i o n ,  d p o l lo h iu s  zow ie
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i inni: a potem zaraz poczęli co raz bar dzicy u- 
powszechniać historyczne znajomości rzeczy p i­
śmiennych, juz to samych klassyków dawnych do­
tykając, juz pisma ich rozbierając, oceniając i ze 
wszech miar ważne świadectwa potomności po­
dając, Greccy i Rzymscy znakomitsi autorowie, 
od czasu L agidów  (a), aż do śmierci K on sta n ty -  
na  ^ • (337- P‘ Ghr.), a nawet i dalsi do upadku 
państwa Ryzantyńskiego. Albowiem okwite w tey 
mierze przez się otworzyli źródła , P lu ta rc h , 
D io n yzy  z Halikarnassu , Diogenes z L aertu ,  
D iodor  Sycyliyski, A th en a eu s , P a u sa n ia s ,M .  
T e r . V tr r o ,  Cicero, mianowicie w pismach re ­
torycznych, S w eto n iu sz , K w in tilia n , P lin iu sz , 
tudzież u4ulus G ellius, M acrobius , S . U iero -  
nym , E unapius, Su idas, P h ilo stra tu s , P hotius  
i  t. d.

XVIII. N ie  jest tu  mieysce, ni czas , ni zdol­
ność moja, wykazować, jakiemi przecię podnieta­
mi u trzym owane tlało jeszcze mdłe nauk świa­
tło  w  rozwlekłym ciągu średnich wieków aż do 
wskrzeszenia znamienitszego narodów ukształce- 
nia. W yraznieysze też powszechney erudycyi zna­
miona w  nowszych już się ukazały czasach. Cho­
ciaż bowiem powstające w xn  wieku szkoły w yż­
sze, scholae, s tu d ia , a z początkiem xingo, stud ia  
generalia , czyli szkoły główne (b), poźniey u n i­
w ersy te ty , wcześnie poczynały spajać naukowe 
ogniwa; powszechnieysze atoli znajomości ogólne­
go piśm iennictwa co raz bardziey wzrasta ły  juz

(a) Ptolemaeus Soter, Philadelphus , Evergetes i następni 
Królowie Egyptu, po śmierci Alexandra W:

(b) Naypierwsze w Salerno i w Bolonii (Bologna mater stu- 
diorum i i58j, w P a ry ż u ,n o 6 ,  w Salamance iaa», w Pa­
dwie taai etc.
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dopiero po wynalezieniu sztuki typograficzney, po 
otworzeniu pisma ś., tudzież l i t teratury klassycz- 
Uey źródeł,  wraz z upowszechnieniem zasad i ba­
dań teologicznych, filozoficznych, historycznych i 
t. d. Siła xiąg z druku wychodzących pobudziła za­
raz czynności naukowe w zgromadzeniach ducho­
wnych i szkolnych , spiesznie wzrastać poczęły 
zbiory biblioteczne,a uczeni miłośnicy nauk, zgro­
madzając kodexa i xięgi, jęli się skwapliwie spisy­
wać imiona pisarzy i ludzi uczonych, ich zalety, 
Zasługi, dzieła i wzmianki  historyczne. Te  jednak 
zapisy, w chronologicznym, alfabetycznym alboli 
też pomieszanym pewnemi rozdziałami porządku, 
Ua ogół rzeczy piśmiennych mniey więcey skie­
rowane, widoczniey dotykały xięgowości i były 
właściwicy bibliograficznemi,jako Jana  T r ifte n -  
heim a, Konrada Gesnera, Joziasza  S im le ra , 
X y s la  Seneńskicgo  , Teologa ze zgromadzenia 
Dominikańskiego, s jn t. Possew ina, Jezuity, Ja -  
tta Juk. I r i s e  i innych tego rodzaju próby,  po 
większey części pod nazwaniem bibliotek, intró-  
dukcyy, katalogów i t .  p. znajome.

XIX.  W  początkach xvn wieku,  usiłując prze-  
cię zerwać pogmatwane więzy scbolastycznych 
Syl logizmow, Angielski filozof F ra n c■ B aco  
ukazał całą przestrzeń umiejętności i nauk, ich 
prawdziwe znaczenie, związki i stosunki. On też 
podał ideał czyli rzetelny wzór  układu i ważno­
ści dziejów piśmiennictwa,  czyli Historyi l i t te ra ­
tury powrszechney, wskazał treść, znaczenie, me­
todę i użytek.

Godzi się tu  ogólne a wiele znaczące jego wy­
razy przytoczyć: ,, A rgum entum  non aliud est, 
>,quam ut  ex orani memoria repetatur ,  quae do-
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„c tr inae ,  ar tes,  quihus  mund i  ae ta tibus  e t  regioni- 
, ,bus f lorue r in t .  E a r u m  ant iqui ta tes ,  progrąssus, 
„e t i a m  peregr inat iones  per  d iversas  orbis par tes  
j , (migrant  enim scient iae,  n o n  secus ac populi),  
„ r u r s u s  declinat iones ,  obl iviones,  ins taura tiones 
„c o m m em o r en tu r .  O bs er vetur  s imul  pe rs ingu la s  
„a r t c s  invent ionis  oceasio e t  origo, t r ad e n d i  inos 
„ e t  discipl ina , colendi  e t ex e rc e n d i  rat io  e t  in-  
„s t i tu ta .  Adj ic iantu r  e t iam sectae e t  controvers iae  
„m ax im e  celebres , quae  homines  doctos te nue -  
, , runt ,  ca lumniae ,  qu ibus  patue rnnt ,  laudes  et  ho- 
„n o res ,  quibus  decoratae sunt.  N o t e n t u r  auetores 
„p raec ipui ,  l ibri  praes tant iores,  .scholae, succes- 
„siones,  academiae,  societates,  collegia, ordines> 
„den iq ue  omnia quae  ad s ta lum l i t t e r a ru m  spe- 
, ,ctant .  An te  omnia e t iam id agivolumus (quod ci- 
„vi li s historiae decus  est e t  quasi anima),u t  cum e* 
, ,venl is  causae co pu len tu r :  v idel ice t  u t  mem oreu-  
„ t u r  na tu rae  regionum ac popu lo ru m ,  indolesque 
, ,apta e t  liabilis, aut  in ep ta  e t inbab i i i s  ad discipl i-  
„nas  diversas ;accidentia (okoliczności) tem poru m ,  
„ q u a e  scientiis adversa fu e r in t  aut  pfopit ia,  ze l i e t  
„ tn ix tu ra e  re lig ionum; mal it iae et  favores leguni; 
„v i r t u t e s  den ique  insignes ,e t  efficacia (znamieni t ­
s z y  w p ł y w )  q uoru ndam  virorurj^ erga li t toras pro-  
„movendas ,  et  similia. A t  haec omuia  i t a t r a c t a r i  
„p raec ip imus ,  u t  non,  cr i t icorura more,  in laude 
,,e t  censura te m pus  t e ra tu r ;  sed piane  historioe 
„ r e s  ipsae n a r r e n t u r ,  iudic ium parcius  in t e r p o n a -  
„ t u r  (c).”

X X .  L u b o ,  oprócz tego zwięzłego oznaczenia 
t reści  His toryi  l i t t e r a tu ry  pow szechney , nieo-

( e )  D e  d ig n i t .  e t  a u g m e n t i s  sc ien t iaru ra  l ib .  II. cap .  I V .



szacowany filozof W eru lam sk i  wskazał jeszcze 
jey układu sposób czyli metodę {modus conficien- 
dae), oraz obszerny z niey pożytek (usus), lubo 
jejro szczęśliwe pomysły zawczasu zrozumiane by­
ły^ nie rychło się atoli badacze wznieść ośmielili 
nad poziom xia/kowych zwalisk. Idąc za przykła- 
dem J/risiusza  nawiązał już był osnowę chronolo­
giczną P io tr  Lam beck  i p ierwszy po Bakonie, 
zdaje się, użył tego wyrazu H istoria  lit te r  aria  
w  xi;jżce: P rodrom us h istoriae litte r  ar iae e t 
tabula  d u p lex  chronographica. Hamb. lbog . 
fol. — Polyhistor M orho fa  zajął zbiór w ielostron­
nych wiadomości o naukach , zwłaszcza histo­
rycznych i bibliograficznych ; poźniey z ogółu 
rzeczoney osnowy Bakona wyprowadził Michał 
L ilie n th a l  uwagi do częściowego w tym wzglę­
dzie pisma: C onsulta tio  de H is to r ia  litterarici 
certae cu/usdam gentis scribenda.  ̂ -

Bardziey zaś miał na myśli rzeczy bibliografi­
czne Gabr. N aude  (Advis pour dresser une Bi- 
b liolheque— ); a potem / J u r k h a r d  G othelf S tr u ­
ve roztoczył ciągły xięgowości wątek (Introductio 
ad notitiam rei l it te rar iae  et usum Bibliotheca- 
rum), k tóry  daley rozwijali Mich- L ilie n th a l, 
J a n C h ry s to fo r  C o ler,Ja n Chr. Koecher, J . Ch. 
Fischer i inni. Z re sz tą  wychodziło już w  xvi a 
naybardziey w xvu wieku mnóstwo pomnieyszych 
i nie mało wielkich do tychczas ważnych, pod 10- 
zmaitym kształtem dzieł do pomocy naukowych 
w ogólności, jako: F risiusza  (Biblioth. classicor. 
auctor. chronologica. Zurich 1692 in 4 to ) ,  
G erharda Jana  Vossiusza . (De Historicis Grae- 
cis L. iv Leidae i 6 a4 4to —  De Hist. La t .  ib. 
1627— Tracta lus  qualuor philol. etc), G widona



P an ziro li (Res me mora bil es deperditae et reper?-
tae, cum comment. Henr. Salmuth. Barnb. 1699__
16012 8vo—De claris legum interpretibus libri l r .  
Venet. i 6 3 4 , 1637 , 1655 4 t o — ) ,  T . Poper  
B lo u n t  (Censura celcbrior. auctor. Lond. 1690 
fol.), Benvenuto C ellini (Vita da lui med. scritta, 
nella  quale si leggono molte im portanti  notizie 
appartenenti  alle arti ed alia storia del secolo xvi), 
B en . B uom m atte i, Kardynała Bentivoglio , Fil. 
B a ld inucci , Giorgio V a sa r i , Carlo D a d , M - 
Franc. G uicciardini (Storia de’ suoi tempi) ,Ben. 
F archi, udlex. T asson i (Ponsieri diversi. Vineg. 
i 646 4to) i innych klassyków W łoskich  k ry ty ­
czne 1 historyczne pisma. Nie wykazując rozli­
cznych widokow, godzi się też wspomnieć zbio­
ro w e  prace E ra zm a  z R oterodam u, P . B a y le  
(Diction, hist, e t  crit. R o tterd . 1697 fol. poźniey 
pow tarzane), G. Cave (Scriptor. ecclesiasticor. hi­
storia lit teraria  a Ćhr. n. etc. Lond. 1688— 98 
vol. 2 fol.),,/'. G addi (De scriptorib. non ecclesir 
asticis. T . I F lor.  T. II Lyon. i 6 4 8 —  4 g fol.), 
fPIle rb e lo t  (Bibl'otheque orieptale etc. Paris 
1697 fol. — Dopełnienia p. V isde lon  et G alland  
1780 fol.), P lacciusu , M yliusa , Ja n a  M oliera  
(Homonymoscopia historico-philologico—  critica 
ętc. Hamb. 1697 8vo i t. d.

Co raz się bardziey mnożyły tedy  znajomości 
rzeczy bibliograficznych, juz to wyłącznie , już 
w  dążenia  do dziejów piśmiennych, które wszak­
że skrępowane pasmem xięgowości postęp jey 
bez wątpienia dzielnie pobudzały.

gX X I. Bez przesady mówić można, iż u N ie­
mieckiego narodu naywięcey się okazało czynno­
ści i w rozpoznawaniu krytycznem wszech przed-



miotów bibliograficznych, i w zupełnieyszym w y­
kładzie ogólnych dziejów piśmiennictwa , jak to 
uczony Lelew el słusznie uważa (d). Z począ­
tkiem xvni wieku zaprowadzona w Niemczech po 
szkołach znacznieyszyeh nauka Historyi l i t te ra tu -  
ry  powszechney szeroce rozpostrzeniła wyobraże­
nia o calem piśmiennictwie, dała widzieć w ie lu  
znakomitych nauczycieli, jakimi byli Lobetan.%, 
B undling, S to li  Ż e ltn er  i inni, a tych pismami 
dość wyjaśnioną i urozmaiconą została.

Przed innymi zaś bliżey Zmierzał ku ogółowi 
dziejów lit te ratury  Jak. F ryd  R tirrtm ann , za-r 
pasem materyałow Morhofa iStinwiusza zasilony 
(Versuch einer Einleitnng in die Historiami l it te ra-  
riatn etc. Halle in Magd. 1708— 171 5 vol. 6. 8vo): 
lecz naywięcey postąpił C hrysto for sdug. IJeu-  
m a n n ,który, już wyrazniey oddzielając technolo­
giczną część i bibliograficzną od historycznego 0- 
brazu,pierwszy nadal nową tey nauce postać. Jogo 
też dzieło, wielokrotnie wydane ("Conspectus Rei- 
publieae lit terariae etc.Haunov. 17 18 8vo— wyda­
nie ósme przez J.N.Eyringa tamże 1791 — 97 8vo), 
podnieciło usiłowania, oprócz dopieroco wspo- 
mnionych, Schrneizela , B ertra m a , Fabriciusza , 
M ertensa , B oug ine , T Ju ld a , D ublera, Ober- 
lina  i t. d.

XX II. Z tem wszystkiem nie wdrożyli się je­
szcze byli do zbierania i wyprowadzenia czystych 
wypadków historycznych o stanie powszechnym 
l i t te ra tu ry  niciz pisarze Niemieccy, ni L eG en d re  
(Traite de l ’opinion, ou Memoires pour servir a 
l ’hist. de l’esprit humąin), Juvenel de Carlencas

(d) B ibliograficznych z ląg  dwojc. T .  I I . S ir .  a t* .



(Essai sur l ’hist. des sciences etc .),R igoley de J u ­
vigny  (De la decadence des letfres et  dos moeurs 
etc.), ni innych narodów uczeni, w tym zawodzie 
pracujący. Odrywał ,  widać, i mroczył  ich oczy o- 
gromny zapas rzeczy xią«kowych, alboli tez myśl 
chyża prawdziwego celu niekiedy odbiegała.

XXI11. Lecz z drugiey strony przedmioty bibli ­
ograficzne, rosnąc wraz z postępem nauk a z roz­
szerzeniem stopniowanem historycznych w tey 
mierze badarri postrzeżeń, olbrzymi krok uczyniły, 
zwłaszcza w ciągu przeszłego wieku.Nie ła two za­
iste uformować porządek wystawienia tego rozle­
głego obrazu . Albowiem, oprócz dawniejszych 
nieprzeliczonych badań o poehodnem rozgałęzie­
niu i analogiczney własności rozmaitych języków, 
przez TE"altona, ̂ Jdelunga, P~atera z uczoną t r a ­
fnością porównywanych,  a ztąd o starożytności i 
postępie kunsztu pisania,którego pierwotne źródła 
symboliczne i hieroglyficzne z taką biegłością wy­
jaśniają Spohn, S e y f fa r lh ,  Grot e f end  , Young, 
L e a k , S u i t , C ham pollion  i inni, tegoż kunsztu 
z dawnych piśmiennych zabytków i kodexów,oso­
bl iwie łacińskich, tak ważnych i zamożnych, ze­
branego a mającego bliższy z rzeczami bihliogra- 
ficznemi związek, podali historyczną znajomości  
zasady w różnych względach T ritlen h e im  (Ste- 
ganographia),M a ffe i  (Graccor. Siglae lapidariae—■ 
Storia diplomatics), P lacen tin u s , M ontfaucori, 
M a b illo n , P fe i f fe r , K o p p , E b ert  i t. d. Od cza­
su zaś wynalezienia druku,  jakby gwiazd milio­
ny , rozsypały się po horyzoncie naukowym pi-  
śmienney pracy rodu ludzkiego znamiona. Jak­
że je na jedncy karcie , jakby na dłoni pokazać? 
Jeśliby przyszło same tylko * Bibliografią spokre-
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wn ione  ścigać i do jey obrębu wyzyw ać : to i te 
nader mnogie albo się w tłumie ukryją, albo się 
do innvcli scienlyficznycli widoków poniekąd u-  
kształtuja. Nie  dość typograficzney sztuki począ­
tek i s tosunkowe rozwinienie wyjaśniające dzie­
ła, choćby ważnieysze,  wyliczać,  jako M allin -  
hr ot a>SchoepflinaM eer mana, Chevillier.M a r ­
ch an d  i M erc ie ra , Pctlm era  (General Hist, of 
printing etc.), L am bin eta ,  Fourniera  i t. d., al-  
boli też wspominać ważnieysze płodów typogra­
ficznych opisy i w  tym rodzaju wsławionych mę­
żów pamiątki , zebrane przez Antoniego Or-  
lancii (Origine e progressi del lastampa etc.), P l a -  
cyd u  Brauna  (Notitia historico —  litteraria de  
libris etc. Aucustae Yindel.  17 88— 9 in 4 to) ,M et-  
te ra  (Mich- Ma.itta i r e , Annales tvpogr. etc. z ob­
jaśnieniami i dodatkami Schelhorna  , S e e le n a , 
L oesch era , H a cb er l in a ,  M enckena , D en isa ), 
TFolJ a  (Monumenta typographica. Hamb. 17 4 o 
Toll. 2 W\:o),Jerz.fFolfg.Panzeva(Snv.i\\es typogr.)  
i t. p. — Nie dość przywodzić na pamięć zbiorów 
xiezniezyeh bogactwa , glównieysze zasady , u-  
kład i wszelkie przygotowawcze do tego wiado­
mości, jakich nastręczają, między innemi źródła­
mi, Liber de amore li ii ror. , qui di < i tur Philobi-  
blon (auctore R ichardo  de B u ry  Di lmenensi  e-  
piscopo) ( lo loniae—  etiam Spirae 147 3 , in 4 to —  
Chr. L iber i i  (Guil. Saldeni) Bihliophilia etc. Ul-  
trajecii 1681 120— E iusdM e  Libris varloque eo-  
rum usu et  abusu lihri II. Arnst. 1688 8ro —  
H en r.  S igism . M a r  quart i de I le libraria selecta 
quaedam. Jenae 169 1 4 to —  Jo. H enr. B oecleri  
Bibliographia critica. Lips. 1716 8vo —  J o h .O -  
learii  oratio de Bibliothecis etc. Halae Sax, 1 615.



4 to—  Advis pour dresser une Bibl iotheque,  par  
G abr. N n u d e • —  Joach . Jo h . M a d e r i  de Bibli-  
othecis atcjue archivis viroram clarjssirnor. etc. 
Helmstadii  1702 4t o —  (do czego jeszcze należą 
wydawcy.  Joh . yźnd. S c h m id li  Accessiones ibid. 
1703— >7o5, 4to)— D an. M 'd c h e lli  Iutrod.  ad 
historiam łit terariam de praecipuis BibliotliPcis 
Paris- etc. Cantabrigiae 1721 8 v o — Oliver ii Le~  
g ip o n tii  Dissertationes plnlologico-bibliographi- 
cae etc. Norinibergae 1747. in 4to— Yersuch ei- 
nes yollst. Lelirbaches der Bibl iothek-Wissensch.  
e tc :  v. M. S e h r e tl in g e r ■ Munchen 1808 — 10 
8vo.— Die Bildung des Bibliothekars, vonF ried r . 
uJdolph  E b e r t.  Lolpz. 1820 — 26 8 v o —  t u ­
dzież same spisy xiąg czyli pisanych i d ru k o ­
wanych kodexow, rozmaitym porządkiem osno- 
wane . pod nazwaniem bibliotek , katalogów i 
i. p . , jako up. J o s • S y m . s is se m n n n n  dzieł o już 
niepospolite: Bibliotheca orientalis Clemeutino - 
Yaticana etc. Romae 1719 — 28, voll. 4 fo l .—  
B e rn . de M o n tfa u c o n  Diarium Italicum. Paris. 
1702, voll. 2 4 to— E iu sd . Bibliotheca bi ldiothe- 
carum. Paris  1709,voll. 2, fol.—  E iusd . Riblioth. 
Coisliniana olim Seguieriana etc. ib. 1715 ło i .—  
P e tr i  L a m b e c ii  Commentarior. de augustiss. 
Bibliotheca Caes. Viudobon. liliri VIII. Vin- 
dobonae 1665— 1679, Toll. 8 in fol. (ed. alt. ope­
ra e t s t . A d a m i J r a n c . K o li ar ii. ib. 1766 — 82. 
fol. — Supplem. 1790)—  Notices et extraits des 
Manuscrits.  (zbiór cale ważny zaczęty w Paryżu 
od r. 1787) in 4to—  Catalogus Bibłiothecae Ca- 
sanatensis. l tomae 1761— 88- voll. 4 fol. (obszer­
ny, zastanawiający nad pisarzami,  a w porząd­
ku  abecadłowyni tylko do l itery K  doprowa-



dzony)-— Catalogue des livres imprimes de la 
Biblioth&que du l to i  (par It s abbesAoZ/mr et B au­
d o t).- Paris ] 73g— 53, voll. 6, fol. (trzy tomy 
obey mu ją Teologią ,  dwa Bel les-Lett res  szósty 
D roit canon) —  Theoph. S inceri (Geor. Jac. 
Sohwindel) Bibliotheca historico-critica etc, No- 
rirnb. 1736 .8vo— E iusd . Thesaurus bibliothe-
calis etc, Norimb. 1738—  3g, voll. 4 in 4 to__
Jac. B urekhard i Historia Bibliothecae augustae 
guaeWolłfenbutel i  est etc. P . l .  e t l l .  Lipsiae. 1744. 
4 6 ) in 4 to —  Bibliotheca Alpheniana —  Biblio­
theca Bruckeriana — zawołanyCatalogus biblioth. 
Bunavianae ( auct. Jo. M ich. I r a n c k e ) .  Lips. 
1760 — 5o, voll. 7 in 4 to — Catalogus biblioth. 
Briihlianae. Dresdae 1700— 56 voll. 4 fol. i mnó­
stwo innych , oraz pod różnym kształ tem nie­
zmierna moc spisów xiegarskich i wszelkiego ro­
dzaju , jakie na uwagę nie raz zasługują (e). Nie 
dość w reszcie mieć na myśli znakomitsze źródła 
do czerpania wiadomości o przedmiotach rzadko­
ści właściwey i osobliwości bibliograficzney, kló- 
rychto przedmiotów każda znaczniejsza biblio­
teka w kodexach pisanych i drukowanych mniey 
albo więcey posiadać zwykła,  a każdy uczony, 
każdy znawca i miłośnik, prawdziwy lub fałszy­
wy  (Biblioman), owszem każdy kray i naród 1 roz­
maitych pobudek za niemi się ubiegają. Zapo­
wiedziany przez uczonego autora Xiąg bibliogra­
ficznych Katalog Inkunabułów odkryje szacowne 
s k a r b y , które  się w  zmianach czasu i zapo-

(e) B ib l iopo la  Au g s bu r s k i  Jerzy  W ilie r  p i e r w s z y  m ia ł  o-  
g łosie  w r. i564. k u a l o g  c z j l i  spisanie x ią ą  na p rzedaz  
na  ja rm ark  b r ank fu r tsk i ,s  jak ś w ia d c z y  H eumann  C onsp. 
R e ip .  U tter , cap .  V L  § II.
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mnien iu  s romotnie  sterają.  Tern  bardziey  pożą­
dany  t e n  zbiór d a w n y c h  Zabytków,  że ma być  
udzia łany mis t rzowską r ęką ,  która juz n iezwię -  
d ły  wieniec  bibliograficzny dla l i t te ra tu ry  P p l -  
skiey uwi ła .  AV powszechności  zaś i do tego ro­
dzaju przewodniczę  podają skazówki  Jan  Jerzy  
Schelhorn  (Amoenitates l i t te rar iae  etc.  Ed.  alt.  
Francof .  et  Lips.  i 7 o 5 _ _ 3 1 von ^  g vo — ),Mich. 
L ilie n th a l (Selecta hisłorica e t l i t t e ra r i a .  Reglom,  
et  Lips.  1716, 8yo), Jan  Luclo lf B unem ann  (Ca- 
talogus manuscr ip tor .  m em bra n ,  et  chartaceor.  i- 
tem l ibror.  etc. Mindae  i 7 5 2 . 8vro— ), Jan  V o g t 
(Catal. historico - cr it icus  l ibror.  ra r io r .  Hamb.  
1732.  8 r o — post curas tert ias  et  rjuartas denuo 
recogni tus  etc. —  a Mich.  T r u c h e n b r o t —  Franc ,  
e t  Lips.  179^ 8 vo— ) , D aniel Uerdes (Flor i le-  
g ium his tor ico-cri t icum etc.  Groningae  i 7 4o,  8yo 
E d .  II,  auctior  longe e t  emend ,  Gron.  et JJremae 
i 7 47, 8vo 17 6 5. 8vo— ), M . Denis (Die M e r k -  
w urd igke i t en  de r  K. K. Garel l ischen offentl.  B i ­
bliofil. W i c u  1780 4-to — ) B iblio theca  ^ iskew ia - 
na  s. Catal.  l ibror.  rarissimor.  yln t. ^Jskeiv. Lond .  
i 7 7 5 . 8vo—  i t.. d.

X X IV .  Nie  dość tedy,  m ni em am ,  wyl iczać 
tak dalece, roztoczone odnogi wyobrażeń  i dzieł  
właśc iwie  bibl iograficznych.  W r a z  z o lbrzymim 
ich wzros tem należałoby rozmierzać ż w a w y  po- 
s tęp  innych umiejętności ,  i sztuk,  spó lnym kie­
r u n k ie m  na siebie wzajemnie  działających (f). 
P r z y  szło by tu  ohudzać imiona uczonych mężów,  
k t ó ry ch  wziętość,  prace i zasługi jużto wskazują

(fj  Condorcct Rsqui sse  dbin t ab l eau  h i s t or i que  des  p r o e r ś s
a y  F e s p r i t  ł iui i i ain,  P a r i s  an.  I I I ,  8 v o __

J. f l e e t  U e b e r  den in  v e r s c b ie d e n e n  E p o c b e n  d e r  W i s s e n .
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chronologiczne opisy H a m b e rg e ra  (Znverlassi- 
ge Nąchrichten von den vornehnisten Schriftstel- 
lern.Lemgo 1766— 64 8vo— KurzeNachr .  Lem-  
go 1766— 67 8vo— ) S a x e  (Christoph. Saxii Ono- 
inasticon l i t terar ium etc. Ed.  alt. Traj. ad Rh.  
1775 _ 8 o 3 , voll. 8 iu,8vo—) i t. d. , już w po­
rządku alfabetycznym, M o re r i  (Le grand Diction- 
naire histor. etc. Nouv. ed. par  D ro u e t. Paris 
17 ^ 9 ,  voll. 10 fol.), P ro sp era  M a rc h a n d  {Di­
ction. histor. etc. a la Haye 1788 — 5g. voll. 2 
fol.), po M encken ie , Jóchera , yJdelunga i Ro~  
te rm u n d a  (.Allgemeines Gelehrfen -  Lexicon 
etc.) i t. p. , już na koniec w rozmaitym sposobie 
rozwijane wiadomości historyczne i pism kry .  
tyczne rozbiory,  jako uśdrjr-ana B a i l le l  Juge - 
ments des Savants sur  les principaux ouvrages des 
auteurs—revus, corr. e t  augm. par M. d e L a M o n -  
noye. Paris 1722, voll. 7 4 to—  acz mające wie ­
le uchybień dzieło: do tego też należy zaraz po 
niem wygotowane pod napisem: M n ti-B a d le t ,  
ou Critique du livre int i tule Jugem. des Savans 
par  M. M en a g e , av. les observatt. de M. de Let 
M onnoye , et les reflexions (du P^re B o sc h e t) etc. 
Par is  175o. in 4 to— pamiętniki  rozpoczęte przez 
N icero n a  z napisem: Memoires pour servir a I’hi- 
stoii c des horairies i I lustres dans la republ ique des 
lettres, avec un catalogue raisonne de lours ouvra­
ges (par J e a n  P . JViceron, le P.  (Judin-, J . B . M i-

schatten allgemein herrschenden G eis t  nnd seinen Ein- 
flaw auf Wieselben. Frankf. a. M. i 7q5.

6.  M einers  Hxslorische Veigleicliong der  S i t ten  und Ver-  
ła»»ungffn.der  GnseUe and Gewerbe , d*« Handrls und 
. f .1 , xgxon. der W issenschaften und Lehranstalten des
fflit telalters niit denen unsres Jahrhuntf&rts. — Hanriov. 
1793—4. voll. 3. 8vo.
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chaiłt et Fabbe G oujet. T. i-—43 , a Paris J726— 
4 5 , iu 12mo —  H . I . liu sch irg '1 s Bey trage zu der 
Lebensgrsch. denkwiirdiger Personen, insdnder- 
lieit gelehrter Manner. Halle 1783 — 8g, roli.  6, 
8vo —  E lem ents  of general knowledge introdu­
ctory of useful books etc. by H e n ry  K ett. the 6ta 
edit. London 1806, roll. 2 in 8vo i t. d. —  K ie ­
dy zaś nie bez słuszney przyczyny uważa H eu -  
m ann  (g) pisma peryodyczne za naylepszy śro­
dek do poznawania zalet xiąg i prac naukowych* 
wypadałoby onych pewny szereg także tu przy­
toczyć, zaczynając od naydaw nieyszych, Journal 
des Sęava.ns od r. i 665 ,(zawiązane przez U ion y-  
zego de Sallo)  w e  Francyi, G iornale dc'L e t*  
ie r a t i  (da Francesco ISazari) od r. 1&68, we  
W łoszech  , H et a H ruditor. L ip s , od r. 1682 ,  
w  Niemczech, J F eek ly  M em oria ls f o r  the in ­
genious od r. 1682, w Londynie, H ouvelles de 
la republifjne des lettres (par P ie rre  B a y le ) od 
t .  i 684  , w Niderlandach ( h ) —  Niezmierna ich 
moc już teraz prassy drukarskie codziennie cie­
mięży. A z drugiey strony każdy w oświeconey  
Europie naród z tak chwalebną skwapliwością  
zabytki bibliograficzne, jako spadkowe d ługow ie­
cznego ukształcenia swojego znamiona, wszelkim  
sposobem zbiera, szykuje i objaśnia.

X X \ . Jednym i tymże samym promieniem  
powszechnego oświecenia ożywiona lilteratura 
Polska w r a z z in n e m i wzrastać poczynała i spoi­
nie zakwitnęła. Lekkie ryssy historyczne , k tó - ,

(g) Consp. r u p .  lit  cap. Vi,  § ft. IV.
(h) Zasługuj t a  na wspomnienie i porównani* pismo ezy .  

li rozprawa zacnego A d a m a  Tom asza C hicdow skiegó\ 
Bibliotekarza Warszawskiego, o p ierw otr . )ćh  pismach 
periodyczń) eh a mianowicie Polskich, umieszczona w Pa-* 
m ię tm ku  Lwowskim  na rok  18*6 T.-1, s t r .  t a r  r ństt .  -=■
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re z pew ną trafnością na właśeiwem mievscu 
\v części nakreślił  czcigodny T o m a sz  S w ię c k i  
czyn iąc , w  obliczu Tow arzystw a K rólew skie­
go Przyjaciół Nauk Warszawskiego, pojedyncze 
"Wzmianki o znakomitszych w nauce imionach 
z wieków Jagiellońskich (i), ożywiają poniekąd 
w pamięci pyszny widok rozwijającego się obrazu 
L itte ra tu ry  Polskiey. Chcąc ten wspaniały obraz 
dopełniać i cieniować,przyszłoby zapewne dotknąć 
Kronik i dziejów O rzechow skiego  , D łu g o sza , 
P aprockiego , S try jk o w s k ie g o ,  i innych źródeł 
historycznych dosięgać , a przed innymi S jm o -  
na  S tarow olsk iego  bibliograficzne pod pewnym 
względem Wiadomości na jaw ukazować. W  po- 
źnieyszych czasach, a naybardziey od podźwignie- 
nia sztuki typograliczney około połowy prze­
szłego wieku w Polsce i L i tw ie ,  kiedy Z a łu s k i  
doskonały rzeczy bibliograficznych znawca, kie­
dy J a b ło n o w sk i , K o n a rsk i , C zacki i inni skrzę­
tnie gromadzili zapasy xią£kowe lub wśpierali 
przedsięwzięcia drukarskie, własnemi też wzbo­
gacając pismami, obudziły się wyraźnieysze uczo­
nych usiłowania w zb ie ran iu  i ocenianiu wiado - 
mości o pisarzach i xiązkach Polskiey l i t te ra tu ­
ry  (k). Oprócz krajowców i niektórych cudzo­
ziemców, H o p p iu sa  (De Scriptorib.Historiae Po-
lonicae Schediasma l it te r .—Dantisci. 1707. 4to )
H o ffm a n n a  (De Typographiis earumque initiis

^  ^ n n PJrlTa *pW’erai‘"!ca wspomnienia o znakom itych  u-  
czonych w Polsce  za panowania domu Jagiellońskiego,  
przez Tomasza Świeckiego, członka T o w a r f .  Król W °r 
łh z y ia c io ł  nauk —  w 1 o,nie X I X .  R oczn ików  tegoż T o -  
w arzy s tw a  str.  23 3 _ 2S4 » ‘ 10

(k) 2S i i H. i ,t0; y |0,njr,  B ib l io lek  w  P o h c e  W  X ie g a c h bibl iogr .  L e lewela II, str.  77— 184 i nstt .

Dz. W d . H u t. i L it . T .V 111. 1839 r. grudzień1 2 7
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e t  increm. in Regno Pol. e tM agno Dnc. L ilhua-  
niae etc. Dantisci 1740. 4 to — cf. L e le w e la  Xiąg 
bibl. T .  I ,  p. 1 6 1  scjcj.— ) ,  J  ro m lera  (De Polonis 
la tine  doctis. Vars. et Lips. 1776. 8 y o — ), F riese  
(Journal litt. de Połogne etc.), nieoszacowanego 
J a n o ck ieg o , L e n g n ic h a  i t. d., znajome srj do­
brze i będą zaiste wieczną we wszelkich rodza­
jach badań bibliograficznych sfcazówką i jaśnie- 
jącą pochodnią prace Jerzego  S a m u e la  B a n d t-  
k ie , F e l ix  a  B e n tk o w sk ie g o , J ó z e fa  M a x y  m il. 
O sso liń sk iego , L e le w e la , S o łty k o w ic z a  , S a ­
m u e la  B o g u m iła  L in d e , Ju szy ń sk ie g o  i t. d., 
do których możnaby łacno przydać w ielu  tera-  
źnieyszycli badaczow rzeczy bibliograficznych a 
n a w e t  i teraz tu obecnych czcigodne  imiona.

X X V I. Od dawnych także czasów Rossyyska 
l i t te ra tu ra  posiada nie mało zapisów bibliografi­
cznych, które objaśniać mogą jużto w  ogólności 
piśm iennictw a i d rukars tw a  sławiańskiego dzie­
je, już wyłącznie Rossyyskiego, z wiadomościami 
o pisarzach i naukowem dążeniu. Liczne do tego 
się nastręczają źródła u N e s lo ra ,  tak dalece wzbo­
gaconego przez F isze ra ,  u G adebusza  (Livlitn- 
dische Bibliothek), H u p e la  (Nordische Miscel- 
len) , B a c k m e is te ra  (Russisełie Bibliothek zur 
K enntn iss  des jetzigen Zustandes der L i t te ra tu r  
in  Russland. St. Petersb., Riga und Leipz. 1772— 
87, II. Bde in 8y o — ). Po N o w iko w ie , k tó ry  ze 
zbioru daw nych notat osnował był swoje dzieło:

* OnbimŁ McinopunecKaro Cjioiiapao PocciilcKHxa. 
nHcainejiaxb etc. Cn6. 1772 8vo—, na początku te- 
raznieyszego wieku rozpoczął zbiór zupełniey- 
szy M ik o la y  K a ra m zin  (llanmeoirb Poccihckhxii 
aBinopoBb, H3^ajiii l lu n o ja u  KapaM suia,. lacmŁ’
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la  MocKaa 1801). Lecz nayważnieysze w  przed­
miocie Bibliografii Rossyvskiey i Sławiańśkiey ob­
szerne dzieło Sopikow a  pod napisem : Onhirrn, 
PocciiicKoił En6./iiorpatj}iH im u no.iB H H  cjiosapŁ co- 
UHHetdil: H nepeBOAOBŁ , n au C 'ia a ia n ii.mxi. na Cao- 
BeHCKOMŁ ri i ’occiircicoM'b asH K axb oim> Hanaaa 3a- 
Be^eHia Tanofpa<|)iH 40 1813 104a, ć ł  npe^Hcjio- 
Bieivn», cayataipifyrb BBC/teiiieiwb b i  ciio n a y ity  etc. 
fcoGpajib JJacuMu Conilkoez. 5 h. (ostatnie dwie 
części zebrał i w yda ł/ łaz .  A ńastasew icz,którego, 
tfiiędzy iiiriemi, znamy pisinoYjieii ( u l ) w r .  1811, 
\vydav^a'.ie).Cn6. 1815 — 182 l.8vo .—Przez hoyne 
zachęty źachego nauk miłośnika Kanclerza Hr. 
PumiaricoWa  odkryte nie dawno świeże źró­
dła dawnych zabytków piśmiennych , jako np. 
IlaMflnmńKH X I I  BiKa in 4to—loanb EK3apxŁ Boji- 
fapćKiśi in fol., wydane przez K ał a j  dowie za, i 
inne. Zi resztą -wszelkiego rodzaju przedsięwzię­
cia naukowe, od Rządu, od pojedynczych udzia­
łów  i ośób podeymowane , pożyteczne w obec 
dążenie znamienitszych pism peryodycznych.Ś«£- 
haryha , G rebża , PołeW oya, P ogodina , P P ojey- 
fcowa i w ielu  innych, natężona czynność piśmien­
na i typograficzna, a wszelkie ze strony Zw ierz­
chności ku temU podańó Ińb tiłatwione środki, ja­
ko w ogólnóści pośtęp l i t te ratury  Rossyyskiey 
h iew ym óun ie  ożywiają, tak też i udoskonalenie 
rzćCzy bibliograficznych zapowiadać mogą.

Jak zamożna l i t te fa tu ra  Rossyyśka i sama 
ptzez się i wzbogacona mnógiemi przekładami 
dzieł obcych,- łatwo brać miarę z osnowanego na­
przód ptzez P . sźntistasew ićzd, podług pew ne­
go syslematu, Katalogu Biblioteki (czytelni) Pła- 
■tYilszczykowa (P ocm rcb  PoccirlcKHMh KHMraMŁ 

'linen in MSt BHÓaioineK.H B. n.iaiiHawunKOBa —
£7*



Cn(5 . 1820— yica3amejn> h  npiiSaBjieHie 1821. 8vo—), 
a te raz ,  s taran iem  nowego w łaściciela S m ird i-  
na,  świeżo pomnożonego. Ze wszech m iar p iękny  
te n  Katalog, z p o rtre tem  P ław ilszczykow a nosi 
t y t u ł : PoenHCb PocciScKiiMB KHuraMb fljia nm e- 
Hia:, H3Ł Bii6jiiomeKH Ajiencanppa CjnupĄuna, ch- 
crneMaiimuecKHMŁ nopH/iKOMt pacnojioawHiiarr. B ł  
ueinbipexi. uacniaxb, c ł  npnjioaiemeivrb A3fiyMHoil 
Pociihch HMeHŁ CoiHHiimejieH h nepero/muKOB-b, 
11 KpainKoS Pociihch KtiaraMb no asSynunary no- 
pnflKy CauKmneniepSypn., b i  liiiinorpacjiiH A ae- 
xcaHApa CMnpAHHa 1828. LXXVII I .  712, na koń­
cu  XC.III in 8vo.

XXVII.  Tym  sposobem wzrastające wiado­
mości bibliograficzne rozszerzały częściami zna­
jomość rzeczy piśmiennych, k tóre znowu od każ­
dego oświeceńszego w Europie  narodu skwapli-  
wiey zbierane do swojego obrębu rozkrzewiły 
dzieje l i t teratury względnie do narodów i kra­
jów,  nayznakomitszel it teratury Włoskiey Hiacyn­
ta  G im m a  (Idea della storia de l l ’Italia let tera- 
ta etc.), Tiraboschi , C or n iani., tudzież wspo­
mnienia  godne dzieła Sismondego  , Ginguene , 
S a l / i  i t. d. Z rozlicznych też w każdym rodza­
ju zapisów powstały mnogie wykłady history­
czne szczególnych umiejętności,jakoFilozofii przez 
B ru ckera , T ennem anna , B u h le— Prawoźnaw-  
s twa  przez H einecciusza , B ackiusa , S a v ig n y , 
M aciejow skiego, T V  a rnkoeniga  —  Astronomii, 
Matematyki  przez B a illy  , M onlucla  , Kastne- 
ra  —  Medycyny przez Sprengela  i t. d. — Jako 
do całkowitego poznania uczoney starożytności 
nieodzowną jest częściąHistorya klassyczney Grę­
b ów  i Rzymian l i t teratu ry ;  zasługują tu  na wspo­
mnienie  w  tey mierze przed innymi , V ossius
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(T ractatus de Historicis —  San d ii Notae e t  ani- 
m adw . — Supplem. e t obserw . plurium in Vos- 
sium), lu h rm a tin  (Handb. d. klass. L i te ra tn r  etc. 
Rudo 1st. i 8 o4 — 10 8 t o . —  Anleit. zur Gesch. d. 
k l a s s .  Lit. etc. ibid. 18 16 2 Th . 8vo— ), D u n ­
lop  (History of Roman L ite ra tu re .—  Lond. 1823 
lo ll .  2 8 vo—  W yborne  dzieło rozumowane, do 
czasów Augustowych dochodzące). la b r ic iu s  i 
przy nim M aries , Schoel (Histoire de la L it t .  
Grecque etc. obszerny obeymuje zbiór wiadomo­
ści, w  ogóle pożyteczne ro li .  8 in 8r o — ), tudzież, 
G odfr. E rn es t Groddeck. Tego męża miła nam 
pamięć. Dla użytku właśnie uczniów tuteysze- 
go U niw ersy te tu , mających się sposobić na po­
rządnych nauczycieli i rzetelnych w yznaw ców  
nauk filologicznych, ogłaszając przerobione swo­
je dzieło: Initia Historiae Graecor. litterariae P .  
I. II. Vilnae 1821— 25 . 8vo—  ukazał on w zór 
do pisania xiąg tego rodzaju , co do zwięzłego 
■wykładu tak obszernego przedmiotu, co do czy­
stości i dobitności języka, co do krytycznego roz- 
winienia i powiązania historycznych widoków, 
co do wyboru i przyzwoitego rozmiaru pomocy 
i źródeł bibliograficznych i t. d.

Jestto właśnie część przymiotów, jakich D a ­
li on w Historyi l i t te ratury  szukać zaleca. Jeżeli 
zaś wyłąezney gałęzi dzieje systematyczną i sto­
pniow aną jedność zachować mają ; trudnieysze 
zapewne wystawienie powszechnego w zupełno­
ści obrazu. Dla tego też uboczne stanowiska i u -  
stronne ustępy zatrzymowały pisarzy w  tym ro- 
dzaiu, albo dążenie ich do wyższego historycznego 
celu zawadzały xiążkowe t łum y i wszelkie biblio­
graficzne rozmaitości. Z innego w praw dzie  p u n -
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ktu  wyszedł A n t .  Yves Goguet (De 1’origine des 
loix, des arts, et des sciences etc.), a odmienny o- 
hrai sobie kierunek L a h a rp e  (Lycęe ou Cours 
de litterature aneienne et modernę); pewniey 
sza atoli wytknął sol.ie drogę Jan  A n d r e s  (Dell’o- 
r ig in e , progress! e stato attuaie d’ogni Lettera- 
tura. T .  I — Y II I .  Parma 1782— 18,7, in 4 t o _ ) .
Wczesmcy jeszcze osnował doskonalszy wzór 
dziejów piśmiennictwa K a ro l D enina  (Discorso 
sopra le \ i r .ende dellą Letteratura. Torino 1 7 6 0  

»vo ); az w końcu krytyczne usiłowania pisarzy 
Niemieckich poczęły zbliżać znakopiiciey nau­
kę History i iitteratury powszechney do wyższe­
go historycznego celu. Podług zaczętego przez 
J a n a  G o ttfr . Eic.hhorna  planu (Al!gem. Ge- 
sclnclite der Cultur und Littera tur des neuern E - 
nropa. Gotting ,796— 99, Toll. 2 8vo), uczone 
lowarzystwo Gettyńskie rozwinęło oddziałami 
dzieje nauk 1 sztuk od czasów ich odrodzenia 
(Gescb.cbte der Kiinste u. Wissensch. seit der 
VViederliers tel lung derselben bis an das Ende 
pes achtzehnten Ja lub .— Gotting. 1 7 9 6  etc. roli. 
10 in 8vo—). W  ściśleyszycli zaś grapicach wzo- 
rowym sposobem roztaczają powszechny obraz 
dz,e,ow Iitteratury i „kształcenia umysłowych 
zdolności ludzkich d way naycelnieysi w tym ro­
dzaju badacze M eusel (Leitfaden zurGesch der 
Gelclirsanikeit. Leipz. 1 7 9 9 -8 0 0  voll. 5 8v0— )
1 L u d w ik  /Ę a c h le r  (Handbuch der allg. Gescli.
der litterarischen Cultur. Marburg. i 804  5.
JJyo— ), oddzielając po większey części zapisy i 
wiadomości bibliograficzne do wstępnych i przy­
gotowawczych pomocy i źródeł.

Godzi się wróżyć^ źe w teraźniejszym w ieku
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czystsze i zupełnieysze wyobrażenie naukowe, 
natężone badania historyczne i krytyczne pod­
nieść jeszcze mogą ogólne dzieje piśmiennictwa 
do pięknieyszey jedności ; że z rozsypanych rna- 
t e r y a l ó w  bibliograficznych da się spoić pew na 
całość w i a d o m o ś c i ,  historycznem światłem i pe- 
wnvni systematycznym ubiorem ozdobiona.

XXVIII. W szakże Bibliografii właściwey za­
sady , naukę rzeczy piśmiennych stanowić ma­
jące, wcześnie poczęły się układać. Jakkolw iek  
mogą bydż dawnieysze początki prac bibliogra­
ficznych u W ło c h ó w  i innych narodów; zawsze 
jednak skierowanie do jednakowego i ogólnego 
planu osnow^y historyczney i bibliograficzney s łu ­
sznie przywłaszczają sobie Niemieccy pisarze. O- 
prócz tedy wyłącznych części, o kunszcie pisa­
nia, o historyi i zasadach typograficznych, xiazni- 
czycli i t. p. r., k tóre to części różni rozmaicie o- 
pisyw’ali, cały zbiór przepisów i wiadomości po­
trzebnych do historyczney znajomości xiąg nay- 
lepiey, zdaje się, ogarnął M icha ł D enis, Biblio­
tekarz  W iedeński. Podał on wprzód ogólny rys 
Bibliografii powszechney w ogłoszoney xiazce : 
G rundriss der B ib liographie. W ie n  177 5. 8vo— 
a w krótkim zaraz czasie ten  przedmiot wyra- 
źniey rozw inął w' dziele: E iid e itu n g  in die B ii- 
cherhunde.W itin  1777—8.—Zw eiteA ufl .  17 g 5—  
6, voll. 2, in 4 to.—  Przede wszystkimi pierwsze 
teraz mieysce zaymuje w tym względzie Jirydr. 
s ld o l f  E b ert ( Die Bildung des Bibliotliekars 
istes B’a'ndchen und  zur Handschriftenkunde 2tes 
Biindch. Leipz. 1820—25. 8vo), którego już nowe 
dzieło, jeszcze mi nieznajom e, z katalogów wy- 
czytuję: Lehrbuch der B ibliographie  , ro li .  2.
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8vo,^ w  miarę jego pięknych widoków, hez w ą t ­
pienia ważne (*).

X X IX . W in n y c h  narodach ślady usiłowań 
dawne , teraz dopiero wyraźnieyszemi się stają. 
W e  Francyi tak znakomita liczba wychodzących 
postrzezeń , zapisów i katalogów bibliograficz­
nych, rozmnożone ęd dawnych czasów zbiory Bi­
bliotek publicznych i prywatnych) wydoskona­
lona aż do przepychu sztuka typograficzna, szty- 
charska, litograficzna , i t. p. r. , pokazują upo­
wszechnione w tym narodzie upodobanie a v  xiąż- 
kacli i rozkrzewioną znajomość rzeczy piśmien­
nych. Całkowite atoli zasady bibliograficzne nie 
dały się ugruntować. Jeszcze M inister I r a n c i-  
szek de l \e n fchateau^ powodowany miłością n a ­
uk, miał powołać Bibliotekarzy w szkołach cen­
tra lnych każdego departam entu  do wykładania 
zasad Bibliografii, w  celu rozszerzenia znajomo­
ści i zamiłowania xiąg, a ku pomocy innych nauk. 
Lecz , jak podaje ylchard  (1) , ze sta Bibliote­
karzy departamentowych nie znalazło się dzie­
sięciu, którzyby śmieli i mogli podjąć ten obo­
wiązek. Pospieszył więc tenże ^śchard , Biblio­
tekarz w Marsylii, ze swoim projektem podając 
m y ś l , aby założyć główny kurs w Paryżu, oraz 
trzy  lub  cztery w  innych znacznieyszych miastach, 
i zapowiedzieć wszystkim mającym się ubiegać o 
mieysca bibliotekarskie, ażeby się w p rzód 'spo ­
sobili przy tych katedrach, przynaymniey przez 
dw a lata, alboli też przybyw ali do examinów i

t i \  n  P ' Sm P e r ' 0(ty c z n j ’ch  w iadom o i e  um ar ł .
(1) C ours  e le m e n ta i r e  de B ib l iog raph ic  , ou la sc ience  du  Bi-  

b u o t h e c a u e  — a  M arse i l le  M .  C O M . V I .  (1806) T .  I .  p. 
7 e t  su .  '  ‘  * r



otrzymania ś w ia d ec tw , bez klórychby władzo 
mieyscowe nie miały prawa do przyymowania na 
urząd bibliotekarski.  Tak wyrafinowanego pla­
nu nie nastąpiło potwierdzenie. Sama jednak rzecz 
zyskała nie mało. Ukazały się we Francyi niektó­
re lekkie rysy zasad propedeutycznych , a bar- 
dziey skierowane zostały umysły do zbierania 
wiadomości bibliograficznych: rozeszły się po rę ­
ku bibliotekarskich, xięgarskich i amatorskich roz­
maite w tym rodzaju zbiorowe spisy Bibliogra­
fów Francuzkieb, Barbiera, B runeta , P eignot, 
Fournier, He/iouard, ! ’saum e  i t.. d.

X X X .  Nie jedno tez uczone pióro z przyzwoi­
tą  trafnością rozsiewa po ziemi Li te  wskiey i Pol-  
skiey wiadomości bibliograficzne, nie jedna do­
świadczona ręka przekładając, szykując i wa­
żąc dzieła wsławionych w nauce mężów, uplata 
buyne wieńce dla wychowańców Muz sławiań- 
skich ; alboli też dolęgliwością czasu znękane 
szczątki piśmienney naddziadów pracy śledzi, z za­
tracenia wydobywa, rozpoznaje, porównuje,  ob­
jaśnia. Jeżeli zaś nie dosyć się jeszcze u nas roz­
szerzyły wyobrażenia powszechnych rzeczy pi­
śmiennych, których znajomość i dzieje tak wie l­
ce wpływają na czystość i pewność źródeł  h i ­
storycznych i na stan obecny umiejętności: niech- 
ze przynaymniey głównieysze rysy zasad i wia­
domości bibliograficznych, ze środkowego nauk 
Uniwersyteckich połączenia wychodząc,pewniey- 
szy w' potrzebie kierunek pomysłóm nadają. 
"Wcześnie juz wrprowadzona została nauką Bi­
bliografii powszechney do ki lku wyższych zakła­
dów naukowych, temu Uniwersytetowi pobra­
tymczych. W  Krakowie daje celnieysze jey prze-
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pisy, stosując do mieyscowych potrzeb, Dziekan 
w  hierarchii bibliograficznev, Professor i Biblio­
tekarz J erzy  S a m u el B a n d lk ie , w  W arszaw ie  
przy Uniwersytecie osnował zasady uczony J o ­
achim  L e le w e l, w  Krzemień u zacny Bibliote­
karz P aw eł Jurkow ski. Nasiona ich pracy nie 
mało juz wydały doźrzałyeh owoców; zwłaszcza 
do źródeł narodowey litteraturv .

Godna uwielbienia mądrość Z wierzcliości tego 
Uniwersytetu  , która oto jeszcze w  teraźniey- 
szych czasach ty le  do naukowych pomocy przy­
dała, podźwignęła i rozw inęła nowe gałęzie n -  
miejętności, kunsztów i przemysłu, zechciała też 
uwagę zwrócić i na ten przedmiot, obeymuiący 
powszechny stan xięgowości, na którym -wszyst­
kie inne polegają. Jak piękna pobudka, ‘by go­
dnie odpowiedzieć Jey zaufaniu!—  Moim spółza- 
'wodnikóin nie równy w zdolnościach, nauce, do­
świadczeniu, z bojaźnią poglądam na przestrzeń, 
k tórą  Denis jak ocean rozległą słusznie być mie­
ni. N ik t  podobno jey całkowicie nie przebył, rzad­
ko kto szkopułów jey uniknął.

X X X I. Aby więc mieć wybitnieyszą w  tym 
zawodzie drogę, godzi się tu  wskazać podział i 
celnieysze części przedmiotów bibliograficznych, 
wyeiągniope w krótkości z planu wprzód poda­
nego Uniwersytetowi. W ypada zaś zabytki p i­
śmienne i ich dzieje w trojakim uważać stanie, 
w  jakim się poznawać dają.

1. Jako pisane czyli rękopisy, Codices ma~ 
nuscripli.

2 . Xięgi drukowane, ty p is im pressi.
3. Jako zbiory przemysłu naukowego w skła­

dach xiążniczych, cellectiones bibliothecaria*-
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Ztąd powstają trzy główne podziały Biblio­
grafii powszechney , zwłaszcza co Aogłów nych  
czasu okresów , które ogół xięgowości obeymują. 
Do każdego w szczególności wchodzą :

I. Wiadomości o rzeczach piśmiennych rodzą­
cych się, powstających i wzrastających , tudzież 
wiadomości historyczne o kunszcie pisania u  sta­
rożytnych do początku v wdeku (4oo) po Chrystu­
sie, oraz nauka i dzieje rękopisów, mianowicie 
średnich wieków, od v do połowy a nawet do koń­
ca xv wieku, łącząc do tego dzieje xięgowości i 
Bibliotek w miarę postępu piśmiennictwa. (Glos- 
sologia, G lossographia , BU diogm pilica).

II. Wiadomość i dzieje sztuki drukarskiey, 
oraz dzieje xięgowości i Bibliotek nowszych cza­
sów’. ( T ypographia ).

III. Znajomości praktyczne całkowitego skła­
du zabytków piśmiennych i xiążkowych, wszech 
w obec wieków, tudzież przepisy całkowitego ich 
zachowania, porządnego utrzymania i użycia (ars 
bibliothęęaria).

Lubo ten potróyny podział ogarnia całą naukę 
Bibliografii powszechney; dla snadnieyszego atoli 
rozwinienia przedm io tów  ją składających, należy 
tez przedmioty odznaczyć w szeregu części zna- 
cznieyszych,z k tórych każda znowu mogłaby skła­
dać udzielną naukę z pewnemi podziałami.

(I). x. a) Glossologia czyli G lossografia  za­
wierająca wstępne wiadomości o początkach i po­
stępie kunsztu pisania i obrazowania myśli, przez 
znaki symboliczne , hieroglificzne, syllabiczne i 
alfabetyczne, tudzież wyprowadzająca rys e tno­
graficzny rozgałęzienia języków, charakterów \ 
cech piśmiennych.
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b) Dzieje xięgowości i b ibl iotek s tarożytnych,
w e  względzie do dziejów samegoż pi śmiennic­
twa.

2 . a) B ib lio g ra fik a  czyli,  fak nazwana,  G ra­
f ik a  właśc iwa,  k tóra to część Bibliografi i  po- 
wszechney oheymuie  n au k ę  o rękopisach (Harid- 
sch r i f ten ku nd e)  w  rozmai tych względach.

b) Dzieje rzeczy piśmiennych i bibl iotek w i e ­
k ó w  średnich.

(II) 5. a) T y p o g rn fia , k tórey nayprzednieyszą  
część zapełniają Dzieje sztuki d ruka rski ey  i zna­
mieni tszych płodów typograf icznych,  a w  pow sze ­
chności dzieje zdarzeń towarzyszących w yna le ­
z ien iu ,  pos tępow i ,  ro zw in ię ci u  i udoskonale­
niu d ruk u.  Przy tern przystoi mieć ogólne wyo-  
brazcnie  celnieyszych zasad samegoż kunsztu tu­
dzież rozmai tych sposobów udziałania xiąg i roz­
mnażania  (historycznie i technicznie).

h) Dzieje xi ego w ości i Biblio tek  os tatnich 
t rz ech  wieków .

4. In tr o l ig a to r s tw a  {Eibliopegia) dzieje i o- 
gólno przepisy.

(III) 5. B ib lio te k a rs tw o  ezyli x i ążn ie tw o , 
do którego poprzednicze  wiadomości  nie tylko 
bibl iograficzne ale i każdego rodzaju nauk w p ł y ­
wa ją  , co do znajomości praktyczney,  skrzętnego 
zbierania,  szykowania i u t rzyman ia  xiąg.

6. B ib lio p o lia  czyli sztuka xięg„rska (art d u  
Li b ra i r e ) .  Ogólne jey wyobrażenie ,  ile do znajo - 
mości xiąg z tego względu posługujące.

X X X I I .  Jezol im nie zdoła ł  g run tow nie  zgłę­
bić tey p rz ed m io tów bibl iograficznych z mnogie- 
mi naukow emi wiadomościami , a naybardziey  hi— 
storyczuemi  , zmąconey otchłani  albo j e ż e l i ,

\
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w  s z y b k i m  obiegu  ro z le g ł e y  p r z e s t r z e n i ,  u n i k n ę ­
ły jeszcze jakie z b ł ą k a n y c h  oczu p o s t r o n n e  w i ­
doki  , jak się uchy la ją  d r o b n i e y s z e  t r a w k i  po d  
r ę k ą  n i e w p r a w n e g o  kosarza;  n ie  rnułey  atol i  u s i ­
łu ję  dążyć  d o s t a n o w i s k a ,  z k tóregob y s i ę s n a d n i e y  
ro zm ie rzać  u d a ł o  rzeczy  p iś m i e n n y c h  g ran ic e .  O -  
gó ł  r z ucon ych  t u  myś l i  z p o k o rą  s k ł a d a m  p r z e d  
ob l ic zem  uc zonyc h  m ę ż ó w ,  by nadać  p e w n ą  ce chę  
w ażn o śc i  p o d n i e c o n e m u  u s i ł o w a n i u  , k t ó r e  ich  
ś w ia t ł a  ra da ,  s zczęś l iw e  pos t rz eżen ia  i s t o p n i o ­
w a n e  moje  d o ś w ia d c z e n ie  z czasem k s z t a ł t o w a ć  
i us ta la ć  mogą.

Ź r ó d ł a  zaś i pomoce  n a u k i  Bib l iograf i i  po -  
w s z e c h n e y ,  k t ó r e  tak że  w s k a z a ć b y  t u  w y p a d a ł o ,  
są z a p e w n e  obf i t szemi  n iże l i  k ażde y  in n e y  u m i e ­
ję tności .  A l b o w i e m  s t an  i b y t  w ł a ś c i w y  x i ąg  
p rz e z  n ież  s am e n a y le p ie y  się p o z n a w a ć  daje ; a 
tych  rozmai tość  n ie og ran ic zon a .  L e c z  bez w ą t ­
p ie n i a  po t r z e b y  i badan ia  n a u k o w e  n iosą  sobie 
zo bopo ln e  pomoce .  N a y w y r a z n i e y  atol i  na po ­
s tęp  i s k u t e k  p r a c  b ib l iog ra f i cznych  w p ł y w a j ą ,  
zna jomość  j ę z y k ó w ,  a m i a n o w ic ie  s t a r o ż y t n y c h  , 
ogó lne  dz ie je l i t t e r a t u r y ,  nauki  f i lo log iczne  i h i ­
s t o ry c z n e  , a zwłaszcza  te  nau k  rodzaje  , w k tó -  

N r y c h  k r y t y k a  nayw ięcey  ma do czynie n ia ;  p r z e d e  
w s z y s tk ie m i  zaś f i lo log iczny  w y k ł a d  i w e r t o w a n i e  
k la ss yk ów  G r e c k i c h  i R z y m s k ic h ,  jako nay t r w a l ­
sza p o d s ta w a  wszech  tego rodza ju  w ia dom oś c i .  
Sz czeg ól nych  ź r ó d e ł  w  k ażd ey  p ot rz eb i e  doc ie ­
k a n ie  i pism p o s i ł k o w y c h  do s ta te k  z o s t a w m y  w ł a ­
ś c i w e m u  czasow i  i mieyscu.  N i e  w y s c h n ą  one ,  
o w sz em  się p o m n o ż ą  i w z r o s n ą  w m i a r ę  w y t r w a ­
łośc i  waszey ,  zacni  u c z n i o w i e , c z ę ś ć  was zyc h  zd o l -



—  45o —

ności i nabytych  wyższych usposobień tem u  
przedm io tow i poświęcić majacy.

X X X III .  Mamże w yliczać pożytki stąd zape­
w n io n e  ? K iedy  zamożność xiąg jest św iadeoz- 
riern znam ieniem  Umysłowych prac ludzk ich  
p rzew odniczącym  śladem i skazÓwką postępu na-! 
u k  i umiejętności: k iedy sami już poniekąd  w ie ­
dzieć i doświadczać możecie, że zaw iązane z pe­
w n ą  liczbą xiąg spoufalenie zachęca i u ła tw ia  d ro ­
gę do zbierania w  jakim kolw iek rodzaju  w iado­
mości, a bliższa i obszernieysza znajomość , z pe­
w n y m  w yborem  i sąuem połączona , podnieca i 
Wdraża um ysł do czynnieysZego dążenia. O w szem  
bezpośrednio sk ie row ana  do czy te ln ic tw a oćhotd 
W nałogową się Zamienia. Życzyć ty lko  pozostaje, 
gdyby ra* powzięte  do xiążek i Umiejętności z a m i­
łow an ie ,  dając się pow odow ać b łahem i , zn iko -  
m e rn i ,  doryw czo  i bez celu chw ytanem i przed-; 
miotami, a pozorami przemijającemi, jak to często­
kroć byw ać zw ykło , nie rozpraszało się, nie t ł u m i . 
ło i m e  gasło, k iedy smafe i rozsądek n ieus ta lony .  
L ecz  Bibliografia powszechna rozw ija jąc całko­
w i ty  rzeczy p iśm iennych  obraź, c ien iow any  h i­
s toryczną okrasą, już bezpośrednio, już We w zg lę ­
dzie do  Historyi l i t t e r a tu ry  powszechńey  i iu m ch ' 
nauk  i umiejętności, k tó re  te n  U n iw ersy te t  na ł o ­
n ie  swojem  pielęgnować rad  i rozkrzew iać ,F ilo --
Iogii, H istoryi,  P ra w o z n a w s tw a ,  D yplom atyki i t. 
d., samą rozmaitością postrzeżeń o tw ierać  może 
Coraz obszcrnieysze pole w yobrażeń , wzbogaca u -  
m ysł pożytecznemi ze wszech m iar w iadom ościa­
mi, a za pomocą k ry ty k i  pokrzepia g o i  kształci.

tąd  to bez w ą tp ien ia  pochodzi , i£ ściśiev sp0-  
Uialcni z xię*ovvością łu  bo w nicy przedmiotów na-
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ukovvych,a zajęci sk rzę tn ćm  zbieran iem , p o ró w n y ­
w aniem  i rozpoznaw aniem  xiąg, stają się godniey- 
szymi świadomcarni rzeczy p iśm iennych ,  rz e te l -  
nieyszym i e rudy tam i , po lyhistoram i.

X X X IV .  Jeże l i  zaś m iędzy innem i pobudka­
mi do znajomości b ibliograficznych, pomni o w e ­
go zdania poety;

lri vitium ducit culpae fu g a  , si caret arte (ei)

k ład ą  B ib liografow ie b łęd ó w  p iśm iennych  u -  
n ikan ie  i p ro s to w a n ie  uchyb ień ,  w jakie wszakże 
i ludzi uczonych omamienie , zapęd, pośpiech, 
n ie p e w n o ś ć ,  n i e r a z  w p lą ty w a ć  zw yk ły ;  to i te 
pobudki n ie  mogą być p łonnem i : aby przecię  
św ia t łu  i czystey p raw dzie  n ie  b luźn ić ,  aby ude­
rzających  solecyzm ów  , an ach ro n izm ó w  nie po ­
pe łn iać ,  jak ów , k tó ry ,w idząc  niegdyś p rz ek ład  
francuzk i Seneki H en ry k o w i IV .przy pisany, m n ie ­
mał, żesam że Seneka ten  h o łd K ró lo w i francuzk ie - 
m u b y ł  złożył,a lbo  ów  K a teche ta  n iem iecki, poda­
jący, jakoby jeszcze za czasów proroka Izajasza ka­
techizm y z d ru k u  w ychodziły  (im D rucke  h e rau s -  
gekom m en (n).Lecz mogąż być ważnieysze pobud­
ki od tych, k tó re  zdaje się w  nas ożyw iać miłość 
nauk  i w y b ó r  nayw łaśc iw szych  ś rodków  do za­
spokojenia sz lachetney  urnysłu  p o trzeb y  , jaką 
w  nim  przy rodzen ie  ludzk ie  podnieca. N a  
koniec godzi się rokow ać, że d o k ład n iey  pozna­
w a n e  dzieje rzeczy p iśm iennych  i x iąg , ich los, 
h y t  i stan samych w' sobie, ro z k rz e w ią  znakom it­
sze w  n ich  upodobanie  i n a leży ty  szacunek; mogą

(m) H ora t .  ad Pisonej 3 , .
(n) Ileummani Consp. reip . lit. cap. I. §1T.



coraz bardz’e y  m iędzy  nami u suw ać i rozpraszać 
obojętność, płochość, p o n ie w ie r k ę  i sromotną za^ 
pam iętałość, z jaką się na p ryw atn ą  tego rodzaju 
własność,a co gorsza! i na publiczną częstokroć tar­
gać z w y k liśm y  (o). M o g ą  z resztą u p o w szech ­
niane w iadom ości bibliograficzne coraz a coraz 
bardziey zachęcac nas do nabyw ania  , zbiera.nia 
i  szanowania tego rodzaju zabytków , by prźecię  
na kuplę  x iążki lada pieniądza n ie  ża łow ać , by  
sam eyze x iązk i nie u w ażać  za rzecz zbyteczną i 
ty lk o  na c h w i lę  przydatną , jakby cacko liclj£ , 
jakby liczman błahy. Sąto wszakże n iezgasłe po­
dniety  u m y sło w eg o  i moralnego ukształcenia na­
r o d ó w ,  n ie w in n e  tow arzyszk i d om ow ey  zaciszy, 
n iew y czerp a n e  źródła b łog iey  przyjem ności i 
ro zry w k i , iz m ieysce  po temu pow tórzyć  o w o  
nayda w nieyszego A ngie lsk iego  bibliografa (p) pa-

(o) Jako poszanowanie ,  należne pomnikom i p r z e dm i o t om  na­
u k o w y m ,  zwłaszcza pub l i cz n y m,  j es t  nieza  wodriem zna­
mi en i em uksz t a ł cen ia  na r odowego  w każdym kraju,  g od z i  
s ię tu  p r z y t o c z y ć  w  t e y  mi e r ze  zdanie świeżo dop i er o  
l udowi  F ra n c u z k i em u  podane  (w dz i e ł ku  popularnem:  
M a n u e l p o p u la ire ,  ou Re su me  des  p r inc i pe s  e t  des  eon -  
naissances ut i les  au x  classes i n f er i eu r es  de la soc ie te .  O u -  
v r a g e  qui  a o b t e n u  une  Medai l l e  de la Soc.  pour  1’l ns t ru -  
c t i on  elenicnta i r e  , par  A lp h o n se  C. . . Haris 182S in 1 20 
chap.  x v .  p 1 8 9 — R e s p e c t  d u  a u x  M o n u m e n s  p u b lic s . 
U n  des c a r a c t e r e s  qui  s ignalent  le mi eux  un d eg re  avan-  
c e  de c ivi l i sa t ion est le soin a p p or t e  par  les c i tovens  a la 
c ons e rva t i on  de  n i on um tn s  de l’E t a t . L e s  amis des ar t s ,  des  
i umi ćr e s  et  de la g lo i r e  d u  pays ,  doivent .  en c e t t e  ma t i ć -  
r e ,  s e c onde r  la v ig i l ance  de  1’a u t or i t e ,  et  fwire pun i r  des 
peines  r e se rvees  par  la loi les misernbles  qui ,  a P cx emp l e  
d e  b a r ba r es  ennemis ,  osent  p or te r  1’o ut rage  sur  le> p r o -  
p r i ć t es  p ub l iques  , m on u me n s  du  genie  et  de la r i chesse  
de  la nat ion.

(p)  R ic h a r d i  d e  B u ry  ( ur ,  1284 -f- i 345 nauczyc ie l  E d w a r d a  
III.  b i skup Dur hdmsk i )  Fhi lohib lon ,  de quer in ion i i s  l ibro-  
r u m  omni bus  l i t e r a ru m  ama t o r ib u s  p e r u t i l e — Spi rae ,  J .  
Coiu' t  ł i i a t .  1^75 in ' i t o c a p .  1.
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m ię tn e  zdanie, k tó rem  czoło swojego szacow ne­
go dzieła (lili) D e n is  ozdobił: L ib r i s u n t  M a g is t r i  
q u i n o s  in s tr u u n t  s in e  v irg is  e t  f e r u ł a , s in e  
verb is  e t  c h o le r a  , s in e  p ^ m i s  e t  p e c u n ia . S i  
a cc ed is , n o n  d o r m iu n t. S i  in q u ire n s  in le r ro g a s  
n o n  se a b sco n d u n t. N o n  m u r m u r  a n t ,  s i  a b erre s  
C a ch in n o s  n e sc iu n t, s i  ignores. O L ib r i  s o li  l i i  
b er a le s , e t  lib e r i,  q u i o m n i p e te n t  i  tr ib u it is ,  e t  
o m n e s  m a n u m it t i t i s  vobis sed u lo  se rv ie n te s !

R O Z B IO R Y  P IS A R Z Ó W  P O L S K IC H .

O  t a u b c k  . p o e t y c k i m  S t a n i s ł a w a  T r e m b e c k i e g o .  
W yjątek  z  rękopisom pod t y lu ie m : R o z b io r  « 0 -  

e zy y  Trem beckiego.

B ę d z ie  p a m ią tk a  jego na w ie c z n y  czas sta ła .  
Bo m e  zy ł ,  po kim p iękna p a m ię ć  nie zos ta ła .  

o y m o n o w i c z  w  S ie i .  W ierzby.

, W  rzędzie  pomocy służących do rozszerzenia 
w iadom ości,  doskonalenia sm aku i g ru n to w n eg o  
poznania języków , s p ra w ied l iw ie  teo re tycy  sz tu k  
p ięknych  umieścili filologiczne ro zb ie ran ie  w zo­
ro w y c h  pisarzów; w  takiem  b o w iem  rozw ażan iu  
um ysł nasz w ynachodząc  drogi kędy  przechodzi­
ła mysi pisarza, z n im  się myślie uczy, z nim  na­
b iera  sposobow w y rażan ia  myśli w łasnych; nadto  
ścigając ź ró d ła ,  z k tó ry ch  geniusz podsycał siły  
swoje, odkryw ać  może coraz droższe skarby  d la  
w łasnego  wzbogacania się. Ileż w ą tp ien ia  ro zb ió r  
A u to ró w  G reck ich  i R zym skich  naypew nieysze

(hh)  E in l. in d i e  BUche.rkunde Ir T h .

D i ' Vt'tLHiuTrLa. T. V lll.  ,629 r. grudzień. 2 8



w  tym  zawodzie korzyści p rzy n ie s ie  i nigdy dosyć 
n a d  niemi z tego w zg lędu  p racow ać nie można ; 
wszelako i tym , k tó rzy ,  kształcąc się na s ta roży t­
n y ch  wzorach, sami w zorow ym i zostali pisarzami, 
podobnego zaszczytu odmawiać niepodobna,a z ich 
rozw ażan ia ,  w  m iarę  w e w n ę trzn e y  dzieła  w a r to ­
ści, ró w n ie  obfite plony zbierać się dadzą. Pomi­
mo przesąd  w ieków  ninieyszych w ynikająey ze 
zb y t  przesadzonych zdań  o filologii i k o m m ento -  
w a n iu  A u to ró w  klassycznych, k tó rych  dziełom 
p o trze b ę  tych nauk  w y łączn ie  przyznano, z jaw iły  
się konnnen tarze  W o l te r a  do tragedyy K o rn e la ,  
uznano je w p rzó d  za nadpo trzebne, czas jednak  
okazał,  ile  umieszczone w  nich uwagi dla nasze­
go t łum acza  pism K orne la  pożytecznem i się stały. 
P om inąw szy  w ie lu  innych , dających w tym  p rzed ­
miocie p róby  prac swoich, z upodobaniem  czyta li­
śm y rozbiór Monachonaachli Krasickiego, tudzież 
objaśnienia n iek tó rych  m ieyso T rem beck iego  
p rzez  A. M ickiew icza, i przypisy  do t łumaczenia ' 
Zofijow ki przez de Lagarde. G dy zaś nie w szyst­
kie pisma dla każdego są ró w n ie  przystępne: bo 
częstokroć piszący Zwykli z siebie brać  m iarę  o 
usposobien iu  swmich czy te ln ik ó w , ła tw o  więc z te ­
go stanow iska dostrzedz m ożna i po trzebę  i poży­
tk i ,  jakie w y n ik n ąć b y  m ogły  z objaśnienia wszyst­
k ich  p ism T rem bec kiego/zwłaszcza dla czy te ln ik ó w  
kształcących się dopiero  , a n iezbyt zamożnych 
w  poprzedn icze  wiadomości. N ie roznm ien ie  bo­
w iem  mieysc szczególnych w yrodz ić  może n ie ­
smak lub zimne podz iw ien ie  d la  pism wielkiego 
naszego poety , k tó ry  zdaniem  z n a w có w  l i te r a tu ­
ry  polskiey, z licznego szeregu ry m o tw o rc ó w  u- 
św ietu ia jącycli  d ru g ą  połowę, w iek u  zeszłego,
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sam jeden wyrównał poetom Rzymskim, a p ienia 
swoje ozy u ił cza’równy m duchem s tarożytności—  
W i e l u  ze współczesnych jemu w różnych ^ w o ­
dach dosyć szczęśliwie pracowało ;  on przecie je- 
den rzetelnie nazwać sie może F a te s ,  cu i mens 
diviniot' a tq iie  os m agna  sonn tu rum .

Gdy l i tera tura  i rancuzka w iek u  Ludwika  
x iv  służyła za wzór kształcenia się wszystkim n a ­
szym poetom, do tego s topnia,  że n aw e t  t łumacze­
nia z pod ich pióra wyśzłe,  nie n o sz ą  tey Uroczy.. 
sley cechy starożytności ,  jaką się oryginały  odzna­
czają; lecz poniekąd odziane Są suknią  wed łu g  
mody łrarlcuzkiey śporządzohą;  T re m b e ck i  jeden 
I ' -mimo wir lo - le tn iego pobytu we F ran cy i  , za­
szczytnie u t rzym ał  ducha n a b y t e j  przez zamiło­
wanie  poetów s tarożytnych,  a zasilanego rozw a­
lan iem  narodowych z wieku  Zygm untów  pisarzy.
Z  pierwszych od kopywał  on utajone b o g a c tw a ,  
pr/ .eymował  i rozbierał  ich dostoyne obrazy z nich 
p rzyswa ja ł  myśli;  d rud zy da w a l i  rnu wzory odle­
wania g łębokich pomysłów,  m o w ą  czystą,  męską,  
ł żadnym wadom niepodległą.  Lecz gdy to naś la­
dowan ie  poetów fraricuzkich niezgadzające się ani  
z d u c h e m  naszcy poezyi, ani z natura  męiwy, i w pi­
smach poźmeyśzych n a w e t  poe tów znacznie sic 
przebija;  stąd domyślać się możemy przyczyn,  dla 
k tórych pomiędzy nami  nie wzmaga się tak po­
wszechny zapał  do poezyi, jaki sic postrzegać da­
je w innych Judach. A z tąd  n iep łodn ie  wniosko­
wać wypada,  ze, dópfiki p iękność poetycką na b ł y ­
skotkach d ow c ip u  zasadzać, lub  ją z imnem Uczu­
ciem na przes trzeni  p r a w id e ł  rozmierzać będzie­
my, dopóki naś ladowanie obcych a nasze rodzin  
ne  uczucia rażących wyob ra żeń  za jedyna pomoc

ift*



—  436  —

rozwijania talentu, lub za wyłączny środek naby­
cia gustu poczytywać nie przestaniemy; dopóty 
pomimo licznych poetów i niezliczonego m nó­
stwa wierszy, i dla ich pieśni i dla nich samych 
współcześni obojętnymi będą. Potrzeba w ie lk ie­
go geniuszu, któryby ożywiony poetyckim duchem, 
lubiony i powtarzany zaskarbił serca współziom­
k ó w  i o tworzył szranki do zawodu mogącego 
przynieść roskosz, pożytek i sławę. T en  kieru­
nek nadać i zwrócić umysły na drogę gustu i pra- 
w d z iw e y  piękności, dosyć miał siły i talentu T rem ­
becki: gdyby tylko zacząwszy słynąć ze szczu­
płych płodow swoich, wcześniey oceniony, zro­
zumiany i od wszystkich z równym zapałem przy­
jęty został (a). Dziś, gdy pomimo upowszechnione-

(a) w  T o m i e  X V .  Z a b a w  p r z y j e m n yc h  i p o ż y t ec z n y c h ,  przez  
A.  Na r us ze w i c z a  w y d a w a n y c h ,  z nayduj e  się w i er sz ,  pod 
t y t u ł em :  Sza c u ne k  T r e m b e c k i e m u  o ś w i ad cz o n y  d o p i e ­
r o  d. 9 maja 1777 r .  ( t o  jest  nazaju t rz  po i mi en i na c h  p an u­
j ącego  Kr ól a j  p r zez  An t .  Nagłowskiego:

C h o ć  p r a w o  szczegó lnośc i  św i ęc i ć  wszech  j es t  w z o r em ,  

G d y  w c z o r a y  z życze ń  da r em  ś wia t  poszedł  za D w o r e m ,  

J e d n a k  pr zed  T o b ą  dzis.iay śmie l szym s t a w a  czo ł em,  

G d y  jak w i e r n y  o b c hodząc  cześć ś w ię t a  z kośc io łem 

S z a c u n e k  t ak  wie l ki ego  niosę n auk  d uc ha ,

Z  k t ó r e g o  dla  o y c e y z n y  be z p i e c z n a  o t uc ha  

W y w i ą ż e  się,  t en  o w o c  m ą d r e g o  cz łowieka .

K r ó l  z n a r od e m ,  L i t e r a t  z po t omn o śc i ą  czeka .

M n i e  błogo,  żem t o  w i n i e n  uwi el b i ać  mi lczen i em,

T y m  t onem m ó w i ,  k t o  jes t  zd j ę t y  p od z i w i e n i em . ’*

B a r d z o  ma ł o i to  n a w e t  2 b y t  c i emn o powi ed z i an o  o 
w a r t o śc i  T r e m b e c k i e g o ;  snadź d o b r ym  c h ę c i o m a u t o r a  
S t a n ę ł a  na zawadz ie  n i eudolność ,  l ub  ó wc z e sn y  d uc h  szu-  
inności .  W o s t a t n i ch  ł a tach  zeszłego w i e k u  F i .  D m oc ho w­
ski  n ieco  c h lu bn i ey s ze  o T r e m b e c k i m  z os ta wi ł  ws po­
m ni e n ie  w  sz tuc e  r y m o t w o r c z e y ,  k, 112.  Ed .  W i l e ń .
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jyszych Avyobrazeii; mniemam przeto 
iż poczynione uwagi estetyczne i filologiczne nad  
pismami jego nie będą bezkorzystne (b). Przez  
wskazanie zaś źródeł z poetów starożytnych, skąd

T y!  co  w ie lb i s z  d o w c ip y  t w e g o  p ió ra  g o d n e ,

C o  z d ro w e  dajesz r a d y  s e y m u ją c y m  w  G r o d n ie ,

N io są c  w ra c a ją c e m u  r y m  z p o d ró ż y  Tanu

P r z e d z i w n y  k reśl isz  o b raz  p i e r w o tn e g o  stanu ,

Z a c n y  gośc iu  w  H e i lzbe rgu !  K t o  się w p a t r z y  p i ln ie ,

Ze to  tw ó y  w iz e ru n e k  w y z n a  n ie o m y ln ie ,  i  t .  d . _

\ V  po czą tk ac h  w ie k u  t e ra z n ie y sz e g o ,  g d y  T re m b e c k ie g o  
in n e ,  po nap isan iu  Z ofi jow ki ,  g ło śn ieyszem  się s ta ło ,  A u ­
t o r  poem atu ,  pod ty tu łe m :  O ko lice  K ra k o w a , nas ępne 
c z y m  w e zw a n ie  —

T y !  k tó r e g o  p ien ia  
B rz m ią  w d z ię k ie m  gen iu szu  w yższego  n a tc h n ie n ia ,

J y  m ię  w e s p rz y y  T rem b eck i !  bo c z y  w ie y s k ie  n i w y  

Z n ie w a lasz ,  c z y  z w ias tu je sz  B o b a ty r ó w  d z iw y ,

C zy  p rzem aw iasz  do Pos łów  se y m u ją c y c h  w  G ro d n ie ,  

C z y l i  g łosem  p io ru n u  p o w s ta je sz  na zb ro d n ie ,

C z y  p iękność  Z of i jow ki  p rzenosisz  na k a r ty ,

W i d a ć  w  tw y c h  r y m a c h  pęd ze l  n a tu rz e  w y d a r t y .

C ie b ie  z sam ym  P in d a rem  w  jed n y m  k ładę  rzędz ie ,  

N ićm asz  T o b ie  ró w n e g o  i  d łu g o  nie  będz ie ;

A k to k o lw ie k  za  T o b ą  podnieść  s ię  ośm iel i ,

J e d n e y  z sy n e m  D e d a la  d o ś w ia d c z y  to p ie l i .  _

n o 1 " i n n ^ n ; f y r a _,A ' F e l iń sk ieg o  o r y m ie  do  T r e m b e c k i e ­
go  inne pisma ró ż n y c h  a u t o r ó w ,  w k t ó r y c h  m u  od d an a  
są  zas łużone p o c h w a ły .  ’

(b) 'A ro k u  1822 uk łada łem  r o z b ió r  Z o f i jo w k i :  ten że  sam 
p  zedm iot ro z w a ż a n y  poźn iey ,  d o s t a r c z y ł  n ie k tó r y c h  o- 
f t t SZ<t,ZOnyC • u w a S ~  N a d to  p r z e d s i ę w z ię ty  ro z b ió r  w s z y ­
s tk ic h  w azn tey szy ch  p ism  T re m b e c k ie g o ,  jako  o w o c  w y-
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•Trembecki z n iep o ró w n an ą  sz tuką p rzey m o w ał  
ozdoby do obrazow swoich,  tem świetnieyszym 
blaskiem t a l en t  się jego przyodzieje.

Pod ozyjem p rz ew o d n ic tw e m  rozwija ły  się 
zdolności  naszego poety,  gdzie n a b y w a ł  rozle­
głych vyiadomosei, czy one własną  pracą  rozsze­
rza ł ,  czy zbiegiem p rzychy lnych w y p a d k ó w ;  dą 
obszernieyszey,  a od d a w n a  po/.ądaney Biografi i ,  
wyś wiec ić  pozostaje. Lecz  gdy pol iczone są ź ró ­
dła,  z k tórych wycze rpną ć  możemy wiadomość o 
szczegółach życia jego; przeto  w tem mieyscu na 
podaniac h,  krążących p o w s z e c h n ie ,  poprzestać  
wy padn ie .  W  chwil} odrodzenia się nauk,  pod 
panow an iem  S tan is ława Augusta,  s łynąć zaczął 
nasz poeta. W i e l k ą  część swojey młodości p r z e ­
pędz i ł  we  F ranc y i ,  gdzie poznawszy się z W o l t e ­
r e m ,  Russo,  i innymi  s ł aw n y m i  l i te ratami ,  zosta­
w i ł  po sobie pamięć ch lubną i zaszczyt na rod owi  
przynoszącą.  W  listach umieszczonych w Dzień.  
W i l e ń .  r.  i t ] i 5 ,  rzucono ki lka uwag  na cha rakt er  
duszy jego i na szczegóły życia. (J tein d o w ie ­
dzieć się możemy,  ze  powró c iw szy  z F ranc y i ,  mia­
n o w a n y  został  Szambelanern D w o r u  polskiego.  
P r z e z  długi  czas pobyt u  swego w  W a rs za w ie ,  
mieszkał  w' d w o r k u  należącym do Karolego,  w  o- 
g r ó d k u  przy ul icy P iw n e y .  W ó w e z ą s  ś w i e t n y  
ró d  Czar toryskich zaszczycał go s w em i  względa­
m i ,  na zawdzięczenie  k tó ry ch  u t w o rz y ł  n i ez ró -  
w n a n e y  piękności  I d y l l ę ,  z napisem P o w ą zk i.. 
"W niey kreśląc ówcześne powaby tey okol icy,  u -

t r a w ie ń s z e y  ro z w a g i ,  p o d d aw a łem  pod sąd  m is t rza  m o je ­
g o ,  dla  k tó r e g o ,  za w szczep ien ie  g u s tu  do sz tu k  p ię k n y ć h  
i  za k sz ta łcen ie  w ty m  p rz e d m io c ie  m ło d y c h  w y o b ra ż e ń ,  
se rc e  inoje ś w ię ty c h  uczuć  w d z ię c z n o śc i  n ig d y  k a rm ić  
p ie  p rz e s ta n ie .
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wi ec zn i ł  X ięz n ę  Izabel lę Czar toryską .  Nakoniec  
po zmianach zaszłych w  świecie pol i tycznym 
Szczęsny Potocki  sp rowadzi ł  go do Tnlczyna:  co 
dało pow ód  opisania Zofi jowki,  k tóra  sama jedna 
zdo lnąby  była uwiecznić  pamięć Trembeckiego .  
W  niey bowiem  r o z w i n ą ł  swóy t a l en t  w  całey  
wielmozności,  w  niey dał  poznać dzielność swego 
geniuszu,  siłę wyna lezienia ,  moc i śmiałość myśli,  
żywość uczuć , s łowem : to wszystko , co s t anow i  
zaletę p raw d z iw eg o  poety.  Obdarzony żywą ima-  
ginacyą, wznosi ł  się często do ideału,  a tw orz ąc  
obrazy zachwycającey piękności,  roz lewał  na n ie  
słodycz,  budzącą  tk l iw e  uczucia.  Biegłość w  sta­
rożytnych językach,  głęboka znajomość oyczysfey 
m o w y  i mis t rzowskie  nią władanie ,  n ad aw a ły  
w yra żen iom  jego gładkość,  przyjemność i te p rz y­
mioty,  k tó re  jedyną s t anowią  za le tę i cechę poe- 
zyi now ożytney .  Pod jego piórem myśli pospol i ­
te,  przez szczęśl iwe wydanie ,  nabiera ły  wielkości  
i mocy, a w yra z  przes tarzały i mnicy u ta r t y ,  d o ­
skonałą znajomością języka i z ręcznem użyciem,  
zmieniał  się w n o w y  i uroczysty.  N ayw ięcey  je­
dnak rozważających jego poemata zadziwia w ła-  
snorodny  t ry b  widzenia  p rz edm io tó w ,  k tó ry  u-  
pat ru je  stosunki  między rzeczami, mało na pozór 
mającemi  podobieńs twa.  Nadto,  g r u n to w n a  zna­
jomość wszystkich  gałęzi nau k,  a szczególniey po ­
dania s tarożytne ,  z gus tem wzię te  i zastosowane 
do obrazów oryginalnych,  nadają  c h a ra k te rys ty ­
czne pismom jego znamiona.  Słowem: czego się 
tylko dotknął ,  co godnein za t r udn ien ia  swojego 
o s ą d z i ł ; wszędzie z godnością skreśl ił  uczucia 
w ie lk ie  lub  przyjemne,  wszędzie położył  znamię 
swego geniuszu.  Co dziwnieysza,  iż p i erw sze  u -



t w o r y  T r e m b e c k i e g o  , o d n o s z ą c e  s i ę  d o  e p o k i , 
w  t ó r e y  p o e z y a  p o l s k a  n i e  m o g ł a  s i ę  z u p e ł n i e  o -  
t r z ą s n ą ć  z  s z u m n o ś c i  i g u s t u  s k a ż o n e g o ,  w o l n e  s ą  
o d  p o w s z e c h n y c h  p r a w i e  b ł ę d ó w ,  i  z a m y k a j ą  z a ­
l e t y  w y z s z e  n i ż  u s p o s o b i e n i e  o w o c z e ś n e ,  n a d a ł o  
p i s m o m  N a r u s z e w i c z a ,  N a g u r c z e w s k i e g o  i  t y l u  
i n n y c h .  J a k o ż  p o s t r z e g ł y  w y ż s z o ś ć  j e g o  p o e z y i  
u m y s ł y  c h c i w e  n o w o ś c i ,  a  czujacc e  n i e d o s t a t e k  
p r z e w o d n i c t w a ,  i  n a t y c h m i a s t  m n i e y  l u b  w i e c e y  
s z c z ę ś l i w i e  n a ś l a d o w a ć  j ą  z a c z ę ł y .  T r u d n o  j e d n a k ­
ż e  b y ł o  b i o r ą c y m  s i ę  d o  p r a c y  z i n n i e y s z y r n  z a p a ­
s e m  j ę z y k o w y c h  b o g a c t w  i n a u k o w y c h  w i a d o m o ­
ś c i  w y r ó w n a ć  j ego  t a l e n t o w i ,  i n a d a ć  b u d o w i e  
w i e r s z a  t ę  s c i s ł o ś ć ,  m o c ,  h a r m o n i ą  i  n i e j a k ą  u -  
p r z e y m ą  w s p a n i a ł o ś ć ,  k t ó r a  b y ł a  t a j e m n i c ą  s a m e ­
m u  t y l k o  T r e m b e c k i e m u  p r z y s t ę p n ą .  P o r ó w n y -  
w a j ą c  o n  n a t u r ę  m o w y  p o l s k i e y  z w ł a s n o ś c i a m i  
i n n y c h  e u r o p e j s k i c h  j ę z y k ó w ,  a w i d z ą c  t y c h  o -  
s t a t m c h  w i e r s z e  , z a p e ł n i o n e  p a r t y k u ł a m i  , d l a  
o z n a c z e n i a  p r z y p a d k ó w ,  r o d z a j ó w  i o s o b  n i e o d b i -  
ci.e p o t r z e b n e m i ,  d o s t r z e g ł  w  n i e y  w i e l k i e  u s p o ­
s o b i e n i e  d o p o e z y i ,  z p o w o d u  ś c i s ł o ś c i  i m o c y ,  z b l i -  
z a j ą c e y  s i ę  d o  j ę z y k ó w  s t a r o ż y t n y c h .  W  t e m  
p r z e k o n a n i u  p i e r w s z y  o n  ś m i e l e y  z a c z ą ł  u ż y w a ć  
p o s t a c i  g r a m m a t y c z n y c h ,  d u c h o w i  m o w y  p o l s k i e y  
n i e p r z e c i w n y c h ,  a  s z c z e g ó l n i e y  w y r z u t n i  i p r z e ­
k ł a d n i :  n a d t o  o c z y ś c i ł  p o e z y ą  o d  w s z e l k i e y  j a ł o -  
w o s c i  l u b  z b y t k u  d l a  r y m u ,  a l b o  l i c z b y  z g ł o s e k ,  
c z ę s t o  u ż y w a n e g o ,  s w ó y  z a ś  w i e r s z  b u d o w a ł  z k i l ­
k u  w y r a z ó w ,  t r e ś ć  r z e c z y  s t a n o w i ą c y c h ,  i z d o l ­
n y c h  w y d a ć  m y ś l  j e g o  h a r m o n i y n i e ,  j a ś n i e  i d o b i ­
t n i e .  W y p r a c o w a n i e  d a j e  s i ę  p o s t r z e g a ć  w  r y t ­
m a c h  T r e m b e c k i e g o ,  l e c z  t a k  d o s k o n a l e  p o k r y t e  
s z t u k ą ,  i ż  z d a j e  s i ę ,  ż e  m u  w i e r s z e  z nay w i ę k s z ą
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p łynęły  łatwością. A rs  la te t a rte . Kaziły wyraz, 
z którego wyw inąć się daje pasmo nowych wyo­
brażeń, z taką sztuką i gustem wybrany, że raczey 
podziwiać się nad niin, niż go naśladować można. 
Jak w obrazach doskonałego artysty, oko znawcy 
im się dłużey w patruje, tćm więcey wyśledza pię­
kności; tak też piękność w rytmach T rem beckie­
go zawarta, przydłuższem jey rozważaniem, coraz 
się nowszą , coraz przy jem nieyszą, ukazuje. 
W ielka  to jest sztuka artysty, umiejącego niby 
mgłą lekką  odziać dzieło swoje: z pod niey bo­
wiem po części odsłaniana piękność, tem trwalszą 
słodyczą ku sobie znęca. I gdy zamożni jesteśmy 
w  ogrom wierszy, po przeczytaniu których, mało 
pozostaje chęci do ich powtórzenia; poezye T rem ­
beckiego posiadają ten trudny do dopięcia urok, i 
te niewymuszone ponęty, które mimowolnie do 
siebie przyciągając, sprawTdzają zdanie Horacego 
o utworach doskonałych—  I la e c  decies rep e łita  
p la ce /n t. —  Mylnym atoli hołdując zdaniom, o- 
śmielili się niektórzy jawni lub ukryci autorowie 
zaprzeczać Trembeckiem u zalet, od uczeńszego 
przyznawanych świata. Niema tu  potrzeby zbijać 
ich błędnego przekonania: bo nic na tem sława 
poety nie utraciła, a praw dziw i znawcy piękności 
słusznie do niego samego stosują te wiersze —

G d y zaś tw óy każdy wyraz w ie le  zaw sze znaczy,
Biedne naśladowniki zostawiasz w  rozpaczy.

Z tych nawet wyrazów wnioskować możemy, o ile 
świadomym był w arunków , stanowiących istotę 
poezyi, i jak sam zawsze się starał zadosyć im u- 
czyuić. Lecz do wyświecenia wszystkich jego
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przymiotów,  a następnie w e w n ę t r z n e j  pism w a r ­
tości, poda się dogodniejsza zręczność w cząstko­
wym rozbiorze jego poematów.

Pisma Trembeckiego, po rozmaitych okolicach 
kraju rozsypane, przez długi czas krążące w rękor  
pismach, i to zwykle pod cudzem nazwiskiem lub 
bezimiennie, znacznie uszkodzope, w wielu miey- 
scąch poodmieniane, a niektóre bogday nie na za­
wsze zatracone zostały. Zaczęto je naprzód umie­
szczać w zabaw ach p r z y je m n y c h  i  p o ż y te c z ­
n y c h , wydawanych przez Naruszewicza.  Poźniey 
w  Pamiętniku Warszawskim,  Fr .  Dmochowski i 
W yda w c y  Dziennika Wileńskiego t rudni li  się 
ogłaszaniem wynajdywanych poezyy jego. W  ro­
ku  1 8 0 6  w W iln ie  wyszły z druku dwa Tomiki  
nakładem przyjaciół autora. Wreszcie W ydaw cy  
Tygodnika Polskiego w W arszawie  , przedsię­
wzięl i  nowąEdycyą :  jakoż w latach 1 8 1 9 — 1 8 2 0  

wydali  t rzy tomy. Jcstto zbiór nieco pełnieyszy, 
lecz za to pełen błędów drukarskich, które czę­
stokroć nie dozwalają wyśledzić prawdziwey my­
śli poety (c). Poźniey w r. 1 8 2 2  starozakonny B. 
Neiimann w W i ln ie  przedrukował  poprzednie 
w\danie ,  z opuszczeniem wielu, ą 7. dodaniem nie­
których wierszy, i z uwagami nad Zofijowką przez 
A. Mickiewicza. Tey ostatniej kosztowna Edy-  
cya wiedeńska, zawierająca popiersie poety, nie 
dziw,  że pełna pomyłek, gdy od nich krajowe nie 
są wolne. W  przyłączonych do niey objaśnieniach 
znaydują się pożyteczne wiadomości, z których 
nayważnieyszey części, dokonanej  pod p rzewod­
nictwem uczonego Jana Potockiego , korzystałem

(c )  nj). G d y  c i i e k  obok p o d c h o d z ił  c /c .  Z a m u i t .  G d y  c z l tk o - b ó g  
i t .  j).
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co do wyszczególnienia plemion,  zaymujących U- 
kra inę.  Tłumaczen ie  zaś P. de Laga rde  nazwać 
można smutny m p rz yk ładem  nieobrachowania  się 
ze swojemi siłami: q u id  v u le a n t h u m e r i , q u id  
f e r r e  recusen t-  Pomimo wdzięczności nn leżney 
mu za to,  iż polskiego poetę dał  poznać innym na ­
rodom; wyznać ątoli przychodzi ,  żedodatki  i sk ró ­
cenia poczynione,  są n iewczesne,  wdzięk ry tm u  i 
rzymska powaga oryginału,  przez n ieo dpow ied n i  
wiersz przek ładu ,  znieważona i skaleczona,  sło­
wem: w  tern t łumaczeniu  n iewidać  ani T re m b e c -  
kiegp, ani Zol i jowki .  Nayn ów sza  E d y c j a  w ro c ­
ławska,  jest pow tó rz en iem  w i leńsk ie j .  W s z y s t ­

k i e  te cząs tkowe zbiory poe«;yi T rembe ck iego,  ze 
Wszystkich wzg lę dów  niedostateczne,  zos tawuią 
pole do żądania  zupe łney,  a raczey kry tycz ney  E -  
dycyi wszystkich  p r z y n a j m n i e j  znanych pism je­
go- id -  K l im a s z e w s k i  K . F-

S z c z e g ó ł y  II  i s i  o  k  v c z n  f .

L is t  do R edak tora  D zienn ika  W ileńskiego .

Z p o w o d u  wspomnionego oswobodzenia W i e ­
dnia od napadu  l u r k ó w  przez  Sobieskiego, w m ó ­
wię  J W  . łń skupa  Praż mowsk iego  mianey przy za­
wieszeniu chorągwi  i bu n czu k ó w  tu re ck ich  w ko­
ściele metropo l i t a l nym  w ars zaw skim  przeszłego 
miesiąca d. 23  roku teraźnie jszego,  k t ó r ą  umiesz- 
czoną w  kuryerze  l i te w sk im  czyta łem;  za obow ią­
zek sobie poczytuję podać d o p u b l i c z n e y  wiado-
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mości szczegół, odnoszący się do liistoryi tego sła­
wnego króla, który z pózgonnego rękopismu poe­
ty Karpińskiego, pod tytułem : F lis to rya  m ego  
w ieku  i lu d z i z  k tó r y m i ż y te m , wypisałem.

,,Do Wiednia  przybyłem w roku 1769 w mar-  
, ,cu, (pisze o sobie Karpuiski). „Biblioteka Cesar-  
,,ska wolna każdemu do czytania , byleby książek 
,,do domu niebrae, nad insze rozrywki  naywięcey 
3,mię bawiła. Pokazują tam regestr wszystkich 
„książek, żądaną książkę proszącemu zaraz poda- 
,,ją; i mnie kiedym prosił o pokazanie mi kopii 
„dyaryuszu woyny przez kommendantanatenczas 
, ,wiedeńskiego Sztaremberga pisanego, kiedy Mu- 
„stafa Czarny W e z y r  turecki  Wiedeń  attakował,  
,,a król nasz Jan Sobieski bronił  go; zaraz mi ten-  
,,że dyaryusz pokazano. W  tern jednem piśmie od 
,,Niemca wyszłem prawdy doczytałem się , gdzie 
„przecię  winnych Sobieskiemu pochwał  nie ujęto. 
3 , Ale w tymże dyaryuszu doczytałem się na koń- 
,,cu , ze w tey całey potrzebie więcey nad ośmset 
3 ,kilkadziesiąt Polaków nie zginęło, może zaś tyle 
3,dwa razy umarło od chorób, z przyczyny wody 
„albo powietrza wiedeńskiego im niesłużącego. I 
3,to też mię nakłoniło,żem umyślił jak nayprędzey 
,,W ie d e ń  porzucić, tak dla mnie może jak dla 0- 
, ,wych Po laków z przyczyny wody i powietrza 
„tamtego, niezdrowy.  Co się tycze Sobieskiego, 
,,kiedy autorowie niemieccy przez nienawiść dla 
„Polaków, mało przyznają dzielności oręża tego 
„naszego króla w poratowaniu Wiednia ,  bohater  
„ ten ustnie i publicznie przez usta niemieckie po­
c h w a l o n y .  Obchodzono corocznie w W iedn iu  
„uroczystość zwycięztwą tego w 7brze. Poskoń-  
,,ozonem nabożeiistwic w dniu tyrn w kościele ka-
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„ t e d r a l n y m  świętego Szczepana , K or tycel l i  (a) 
„p okazyw a ł  mi kosztowne obicie gobel in od gzem- 
„ s ó w  kościoła aż do dołu poza wieszane,  na k ló rem  
„cała tey woyny historya wyrob iona była j ed w a-  
„biami ,  a co nayosobliwsza: ze po r t r e ty  osób zna- 
„cznieyszych w tę woynę wchodzących,  tak by ły  
„d obrze  wyrobione i trafione,  że doskonały ma- 
„ l a r z  lepieyby odmalować nie mógł.  K iedy oglą- 
,,dając po rządk iem  to s ł aw n e  obicie, przyszl iśmy 
„d o  mieysca gdzie Cesa rzLeopold  po zwycięs twie  
„w iedeńskiem  naypierwszy raz widzi  się z Sobic-  
„skim naszym,  Cesarz wyrobiony z g łową  n a k r y -  
„ t ą  kapeluszem,  a nasz Sobieski z g łową o d k ry tą  
„szyszak w  ręce trzymający.  Zastal iśmy przy tein 
„mieyscu obicia, starca zgrzybiałego Niemca ot.o- 
„czonego m nós tw em  N iem ców  inszych,  k tó ry  im 
„o tey że wiedeńskiey woynie jako p rz y tomny  n a ­
t e n c z a s  w W i e d n i u  i około ośmnastu  lat  mający,  
„rozpow iad ał .  Spóyrzawszy on na obrazy (jak się 
„dopiero  powiedzia ło) Leopolda  i Sobieskiego,  
„ rzecze do swoich:  źle to obicie w'yrobiotie,  że 
„Sobieskiego z odkry tą  g ło w ą  a Leopolda  z na-  
„ k r y t ą  położyli.  N iec hby  raczey Leopold  zdjął  
, .kapelusz a Sobieski g łowę swoję nak ry ł ;  bo gdy-  
„by nie ten  K r ó l ,  jabym w tu reckiey niewol i  do­
t y c h c z a s  jęczał,  i W i e d e ń  pe wnieby  się.był po d ­
d a ł .  N i e m i ł o  p e w n ie  było s łuchać  tego u p r z e ­
d z o n y m  zawsze p rzeciwk o  Polakom Niem com ,  
„ale my z Kor tyce l l im z tego publicznego wyzna-  
„u ia ,  w duszy cieszyl iśmy się.”

P r z y  ten: zdarzen iu  miło mi jest wyznać  i t. d.  
1829 r. d. 16 'ist. X . A . K orm low icz P re fe k t S zko ły

w K ras ław m ._____________   i J. D ynaburgsko-K rasłim skie .y .
(«) Jenera ł  Kortycelii  W ło c h  spolaczały, z k tó rym  w W i e ­

dniu zabrał przyjaźń Karpiński.
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I I  E  C E  N Z Y A.

D o b ies ław sk i— Powieść historyczna,  z czasów Ja- 
na I I Igo przez Antoniego Koźmińskiego.  W  W a r ­

szawie u Węckićgo i82y( r.  2 voll. in-12.

Ńiómosz pod s łońcem rzeczy,  k tóraby tak ła­
t w o  podpadała  śmieszności , jak naś ladowanie .  
Z w r ó ćm y  ty lko uwagę nasze na cz łowieka (a ta ­
kich  nie mało) co to w  poruszeniach,  cliódzie, p o -  
Stawie lubspoSohie wyrażania  się naśladuje kogoś,' 
zw y k le  takiego,  co to W towarzystwie  rey  wodzi,  
ńicość swoje śmiałością nadrabiając.  Każdy roz­
sądny człowiek,  pa t rząc  na to mozolne u d aw an ie  
w a d  cudzych,  ramionami  tylko Wzrusza. I  w l i ­
t e ra tu rze  naśladowanie na a cóś w  sobie komicz­
nego i naś ladowcę na wielki e  naraża n iebezpie­
czeństwo;  a lubo zś wszystk ich  t łumaczeń i n a ­
ś ladowali  , w które  l i te ra tu ra  nasza tak bardzo 
o b f i tu je ,  naś ladowanie  W a l t e r -S ko t ta  jest fiay- 
ftińiey szkodl iwe j  wszelako każdy ł a tw o  przeko­
nać  się może,  że jest pr zedwcz esne i dla tego rz ad ­
ko jeszcze komu dotąd udało się tak szczęśliwie,’ 
jak autorOwi Tęczyńskiego.  Co Ztąd pochodzi,  
iż nie tylko nam zbywa na pam iętnikach his tory­
cznych, rocznikach,autobiograf iach,żywotach,  i t.
p. ,  w które  l i te ra tu ra  nasza nader  jest ubogą__
lecz n aw e t  historyi jeszcze nie mamy.  Mimo ro z­
dzielenia h is toryi  oyczystey między wielu  znako­
mitych  w krajii naszym l i te ra tów ,  dla n iedostatku 
m a te ry a ło w  his torycznych nie w ie l e  leszcze Usił- 
ńość szeżególnyćh osób dokonać mogła. Z tąd  po-



chodzi, i/, 7, ogólnemi rysami wielkiego obrazo 
przeszłych ojczyzny naszey losów obeznani, szcze­
gółów wcale nie znamy. Mało jeszcze u nas tych 
zapalonych szperacze w i antykwaryuszów , juz 
dla narodowey niecierpliwości, juz dla tego , że 
materyały historyczne albo są prywatnych osób 
własnością, albo n śród nieszczęść krajowych na- 
zawsze zginęły. P rzeciw nie  w Anglii D a ir y  n i­
p ie , C larendon , R obertson  i JJu m e  usłali dro­
gę W aiter-Sko ttow i;  nie dziw więc, ze codzień 
u nas zjawiające się romanse, które miały bydź sta­
rożytnych obyczajów źwierciadłem, mimo n a j le ­
pszych chęci, a niekiedy talentu , W alter-Sko tta  
dorównać nie mogą— czego tym bardzicy żałować 
należy, iż obyczaje narodów słowiańskich, od na­
rodów zachodnich bardzo różniące się, miałyby 
powab nowości. Lecz przystąpmy do romansu.

Dobiesławski syn Podolanina, któremu Turcy  
w'raz z Kamieńcem i Podolem zabrali dobra, w y­
chował się w Żółkwi z synami hetmana Sobieskie­
go; który zostawszy Królem  miał go przv swoim 
boku. W krótce pewna Francuzka ulubiona Królo­
w e j  także rodem z Francyi, zakochała się w hożym 
dworzaninie, lecz ten jedynie chęcią pomszczenia 
się na 1 arkach śmierci oyca i zabrania włości pa- 
N ^ y ,  przyjaźnią tylko płacił za miłość i dawane 
lekcye obyczajów dworskich, co owa Francuzka, 
jeśli mamy wierzyć P. Kośmińskiemu, umiała na 
palcach. Gdy Jan III wyciągnął na odsiecz W ie ­
dnia, pojechał i Dobiesławski, gdzie mocno ranio­
ny, leczył się w domu jednego kupca, zakochał się 
w  jego córce, piękney Ńiemkini, która grała na 
arlie i śpiewała piosnki podolskie, niewiadomo 
jaki#. Lecz gdy oyciec skąpy i jedynie w ludziach
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majątek ceniący chciał ją wydać za starego kupca 
swego przyjaciela, Dobiesławski uwiózł mu cór­
kę, i, osiadł w Iwankowie i już więcey o Turkach 
nic myślił. Niedługo jednak tey spokoyności i sło­
dyczy pożycia ze swoją Niemkinią kosztował; 
p rzybył bowiem z W arszaw y jego wierzyciel, 
niejaki Łapicki lichwiarz z powołania, i Dobie- 
sławskiego zapozwał. Zfącl wynikła tradvcya wio­
ski, uciemiężenie włościan, manifest do akt zanie­
siony i wszystkie prozaiczne tego rodzaju w ypad­
k i—  W szakże kiedy już nay większa bieda Dobie- 
sławskiemu dokuczać zaczęła, um arł  oyeiecNiem- 
kini, a b rat jey wspaniałomyślny, niezważając, że 
ją oyciec zagniewany wydziedziczył , podzielił 
się z nią spadkiem i Łapickiego zapłacił. Na tym 
koniec.

Powieść ta, a raczey bayka nader pospolita, 
nic nie s traciła w  skróceniu. Treść przez nas zro­
biona, jest równie oschła, bez życia i kolorytu, 
jak sam oryginał; a do tego jeszcze P an  Kośmiński 
bardzo n iew praw ny iest w  opowiadaniu. Czy sły­
szał kiedy autor bayki opowiadane przez niańki i 
baby pod kądzielą? Jeśli słyszał, n iech się nie 
wypiera: w ich bowiem liczbie nie rzadko zdarza 
się S zeh era za d a ,która tak zręcznie ciekawość za­
ostrzyć i długo utrzymać umie , która nic do zro­
zumienia powieści potrzebnego nie opuszczając, 
wszelako rozwiązania zawcześnie domyślić się nie 
pozwoli, iż jedyną wadą tego opowiadania jest 
częste powtarzanie się, i wtrącanie okoliczności 
niepotrzebnych i żadnego z głownią powieścią 
niemających związku, od czego i P . Kośmiński nie 
zawsze jest wolny. Jeśliby zaś autor na wieczo­
rynk i,  dla znanych sobie pow odów uczęszczać nie
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chciał, my przy lem bynaymniey nie obstajemy, 
lecz zwazając, że ta len t  opowiadania jest nader  
rzadki  i nader do nabycia t rudny,  radziemy mu, 
aby czytał sławnego z opowiadań Liwiusza,  albo  
jeszcze lepiey Krasickiego, który w Doświadczvn- 
skim, historyi na dwie księgi podzieloney i Panu  
Podstolinl, nay pięknieysze wzory płynnego opo- 
wiadania zostawił i nietylko jes txieciem poetówr, 
ale xieciem opowiadaćzów.

Rozmowy,  które romansom wallerskockim 
nay więcey przydają, życia, w  których nietylko 
charaktery osób, lecz i wiek,  w którym żyli, ma­
luje się, w Dobiesław skini są zbyt proste i żadne­
go nie malujące obrazu.

Wyjąwszy  opis pojedynku z Radz iwi ł ł em,  
w  którym autor dosyć dobrze oddał durne i prze­
wagę ówczesnych magnatów,  połączoną z walecz­
nością, otwartością i wspaniałomyślnością wspól­
ną  magnatom i szlachcie. Naylepszą jest cześć czy­
sto historyczna, żadnego z romansem nie mająca 
związku; Dobiesławski bowiem mógł wyśmieni­
cie za Popiela z swoją N ;emkinią ożenić się, tylko 
m uta lis  m utand is■ Historya zwycięztw Jana III. 
równie sławnych w Europie ,  jak mało pożytecz­
nych dla Polski, napisana jest w  stylu prostym i 
jasnym, choć wszędzie widać pióro młode jeszcze 
i niedoświadczone, tylko że autor czasem lęka się 
mówić poprostu. W  ogólm ści widać w nim wię­
cey talentu do kompozycyy historycznych, niż do 
romansow historycznych , do których potrzeba 
oblitszey, bogalszeyimaginacvi,i  większego w czy­
tania się w  pamiętniki i dzieje owego wieku.  
Nawet  Jana 111. nie pokazał nam autor w panto­
flach, choć miał pod ręką listy jego do Maryi Ka-  

Vz.  lY ileń . H ist, t L it. T. VIII.  1829 r. grudzień. -  9

ł
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2.11111 ry pisane, w których się i osoba i wiek, i dwór  
ów (dzika mieszanina irancuzczyzny z polszczy­
zną) maluje. W cale  bowiem co innego jest po­
wtarzać w ogólnych wyrazach, iż zwycięzca T u r ­
k ó w  żonie za nos wodzić się dawał,  a co innego 
skreślić obraz tey uległości.

Wszędzie  tu  widać chwalebne usiłowania, 
których dla słabey imaginacyi pomyślny n i eu -  
wieńozył skutek— Wszelako styl naturalny i nie­
wymuszony, szczeropolski tok mowy, (prócz tego 
wyrazu przedstawiać),  dają o autorze piękną na 
przyszłość nadzieję; ile, że uwagi  ninieysze z o- 
twartościa powiedziane, zapewne go od dalszych 
usiłowań nie odchęcą.

Dla rozwinięcia nader słabey autora imagina­
cyi , radzilibyśmy mu, aby dzień i noc czy ta ł  
JT*al/er-Shotta. Może dzieła dziwnie płodney 
tego Szkotta imaginacyi obudzą w nim tę władzę,  
która  jest jedynem poezyi i romansów zrzódłem: 
wszakże jeśli wczytanie się w dzieła Homera, So- 
fokla, Ariosta, Tassa , Lorda Dyrona, Mil tona,  
Kamoensa i im podobnych, nie obudziło w nim 
talentu,  może dotąd śpiącego, lulyprzyt łumione-  
go; radziemy mu, aby nie pisał romansów; rozsą­
dny styl jego, do czego innego, nj). do pamiętni­
ków historycznych, jeśli nie doliistoryi,  przydat- 
nieyszy, otworzy mu świetnieyszy zawód i uchro­
ni prace jego od zapomnienia, które jest navokro- 
pnieyszą dla autorów karą. Bardzobyśmy się cie­
szyli gdyby dziełko P. Kośmińskiego losu tego nie 
doznało; okropny bowiem bohomaz, wyobrażają­
cy Sobieskiego i K ró low ą  , niewielką o litografii 
P.  Brzeziny dający nadzieję, nie zdobiąc bynay-  
mniey książki,  jeszcze ją szpeci.



Niech nam wolno będzie w  tern mieyscu po­
wiedzieć, iż używanie litografii do wszystkiego, 
będzie tamować postęp ryto wnic twa ,k tóremu ona 
nigdy zrównać nie zdoła. Litografia powinnaby 
tylko bydź użytą do wybijania rysunków figur, 
inacliin, planów, mapp mnieyszych wym iarów, i 
t. p.; lecz rysunki  wyższego rzędu, powinny  się 
rytować na miedzi, jeśli kiedy kray nasz ma posia­
dać dobrych rytow ników. Zresztą lepiey do dzie­
łek, podobnego jak to rodzaju, nie przydawać ża­
dnych ozdóbek, niż tak szkaradne. Y. Y.

|  T a B E L L A  0  STANIK IzB  PoW SZECHNF.Y O p lF .K I  
w  1 8 2 8  r .  (z D ru g ieg o  JSru Z u r n a ia  M . S. / /  .)

I z b y .

K  a p  i

W łasne.

t  a  ł  y .

Lokacyyne.

1 . A r c h a n g i e l s k a .......................... 128,454 
7 8 7 ,3g5

157,543
a. A s t r a c h a ń s k a .......................... 5 6 l ,2 5 3
5. B i a ł o s t o c k a .......................... 85,222 7 7 , 2 2 9

j s r e b r e m a 1 , 2 8 8 3g,a55
4.  W i l e ń s k a ................................ 3 o a ,3 1 6 2 2 4 ,zq3

s r e b r e m 8a,85o g4 ,4 5 i
c z e r .  z ł . g ,3ao 6 , 6 6 7 8

t a l a r a m i ig4 7 1 5 B
5, W i t e b s k a ................................ 8 9 , 1 7 0 175 ,6651

s r e b r e m 5 7 2 j 7 9 ° |
|  t a l a r a m i 1 0 . . . . 1

I  6 . W ł o d z i m i e r s k a  . . . . l5g ,647 2 9 2 ,7 0 2 !
5  7 . W o ł o g o d z k a .......................... 2 8 5 , 7 2 0 5 i 4 ,747|
u 8 . W o ł y ń s k a ................................ 64o,,444 3 g 4 ,o 8 8 |
» s r e b r e m 1 1 9 , 2 9 8 9 8 , i45B

c z e r .  z ł . 1)790 i , 4 8 9 |
1 g. W o r o n e z s k a ......................... 2 6 1 , 9 1 9 i ,376,3 62|
^ s r e b r e m 1 5 ,5 4 7 !
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10. W i a t s k a  

u .  G ro ć lz ie i i sk a

12. G r u z i ń s k a  .

r3 . E k a t e r y n o s ł a w s k a
14 . J e n i s e y s k a  . . .
15. I r k u c k a  . . . .

iG. K a u k a z k a

17. K a z a ń s k a
18. K a ł u z k a  
ly .  K i i o w s k a

s r e b r e m  
c z e r .  z ł .

20. K o s t r o m s k a

21. K u r l a n d z k a

22. K u r s k a  . .

23. J n f l a n t s k a  .

W łasn o .
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Gs r e b r e m

1 2 0 , 5 3 n  
44,730s r e b r e m  

c z e r .  z ł.
1 09,5 4 1

2 2 , 0 8 4
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330,000 3 40 , 074

1 7 4 , 7 0 4  
277

l ., lbg ,620
3 0 0 , 3o6
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s r e b r e m  
c z e r .  z ł.

s r e b r e m  
c z e r ,  z ł.

s r e b r e m  
c z e r .  zł.

s r e b r e m

s r e b r e m  
c z e r .  z ł .

s r e b r e m

s r e b r e m
e t a l a r a m i

W  tey / .e  g u b e r n i i  z n a y d u j e  s ię  
E z e l s k i  B a n k  w ł o ś c i a ń s k i  .

24. M ils k a ............................
s r e b r e m  
c z e r .  z ł

|2 Ó .  M o h i l e w s k a

[26. M o s k i e w s k a  

3", N i ź e g o r o d z k a

s r e b r e m  
c z e r .  z ł.  
t a l a r a m i

s r e b r e m

009,222 
420,892 
526,024 

4 4,956 
2,268

175,713

6 9 , 6 4 2
210,662

3 , 566
717,525

601
1 7 9 , 6 9 4

33,993
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i o 5 ,4o 8 
9 E 903 
78,101 

5 ,5 5 1
1,012,669 

12.708 
2^9 

1 1
1,919,660

45
454 ,43o

6 i 5 . i 3 3

22,762

649,763 
5 17 

i 4 8 , o 4 2  
1 i , 45o

296,074
4 7 , 1 0 8

2 , 3 86
472,554

7,743
368

2,618,0688
6 12P

493,0041
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r I Z B  V . | W ł a s n e . jLokacyyue.

s r e b r e m 8 3 g 5 >9 y 4
I 2 8 . N o w g o r o d z k a  . . • • • 2 2 6 ,5 8 o 8 6 2 ,6 0 6
P !; i| O d e s s k a  . . . . 3 4 5 , o i 4 101 ,084

5 o. O ł o n e c k a  . .  . 5 6 ,584 17 ,096
5 i . O m s k a  . . . . 6 5 , i 56 3 ,266
3 a. O r e n  b u r s k a  . . 26 0 ,2 8 2 28 5 ,5 0 2
3 5 . O r ł o w s k a  . . . . . t 1 ,0 2 0 ,3 0 8 8 7 2 ,6 8 3

s r e b r e m 220 6 ,838
3 4 . P e n z e ń s k a  . .  . • • 6 8 5 , i 3 i 4 o 2 , 7 4 6 b

| 3 3 . P e r n i s k a  . . . r -  . 5 o 3 / 3 8 2 6 2 / 9  i a
s r e b r e m 74 126

3 6 . P o d o l s k a  . . . . . . 127 ,842 / 5 3 , i 6 g
s r e b r e m 3 5 , 3g 4 134 ,699

3 7 . P ó ł t a w s k a  . . .
c z e r .  z ł . 1 ,229

87 4 ,5 4 4
2 ,293

1, 56 5 ,1 4 2
38 . P s k o w s k a  . . 27 7 ,0 9 0 4 2 6 , 9 2 1
3 9. K a z a ń s k a  . . . 662 .397 928 ,901
4o. S t - P e t e r s b u r s k a  . • • 2 ,575 ,485 6 ,7 7 0 ,5 3 7

s r e b r e m 4.2u3 42 ,495
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